sa 


a 


ZA 


KATOWICE 


UL. MIELĘCKIEGO 8 
TELEFON 20-88 


m 


- Zbrodnia i miłość -- miłość i świece. 


Koszmarny proces aliszów 


Zona chce iść za meżem na szubienice 


KRAKÓW, 1.11. — Telefonem 3d 


Specjalnego sprawozdawcy, 


Wczoraj oprócz kilkunastu świad 


„Ków, którzy nie wnie$'i do rozbra, 


wy nic osobliwego: badano ieszcze 
Ma iszową: Jej mąż składał ty:ko 
wyjasnien a podczas rozprawy tai 
"nej, niemniej jednak iegó osoba u- 


„wypuklała się coraz bardz: ej nor 


"Wemi szczegółami. 

Oglądaliśmy ` przedewszyśtkien 
jego obrazy. i rysunki- Je'li się we 
źmie pod uwage że Malisz nie: ma 
za sobą żadnych studjów, nie mo- 
że ulegać wańpiiwości, że to był 
człowiek uta'entowany. wart lep- 
szego losu. Gdyby Ma isz posiądał 
-w.ęcei wrodzónei rówńowagi Mo- 
ralnej. mógłby odegrać niemałą ro 
lẹ w sztuce. ` 

Może źle się stało. że nikt się ta 
lentem Malisza nie zainteresował. 
Że nikt go nie otóczył:* opieką 
Przez krótki czas posiadał Wwpraw 
dzie opiekuna o hrabiowskim ty- 
zbite, który kupował mu cukierki, 
ale ten opiekun pogrążył go tylko 
„w. otch'ań degeneracji i płciowego 


-pozwydrzeńn a. 


"A pozatenr u progu swojego ży- 
cia Malisz wszedł iuż w ikonfikt z 
kodeksem karnym. Ukradł jakiś a- 
-parat fotograficzny i -<był skazany. 


„Dokądko wiek zwracał się potem 


-© posadę, wszędzie włokła się za 


„mim zła wieść, „uniemożliwiając roz. 


poczęcie jakieikoiwiek karery. 
* Jego małżeństwo - — jest 
‘nieszczęściem 
Wprawdzie Ma'iszowa zachowu 


iego 


je się z zadziwiającą godnością”: 


pragnie winę swoją odcierpieć i u- 
mrzeć razem z ukochanym męż- 
czyzną, ale jednocześnie. ujawnia 
ona w tym stosunku z nim nanie- 


bezpiecznielsza rzecz —, a mianb- 
wicie zupełną b'erność. Nie była: | 
«ons dla Mafsza żadnem BAZA 
ie, 


Nie umiała nim pokierować 
"um'ała ocalić go — hic sprzeciwia 
ła się jego zbródniczym pomysłom. 
Była. to zresztą kobieta potwor- 
m przemęczona. 
Maliszowa u zarania 
młodego życia była óliarą naino- 
twornieiszych- stosunków: rodzin- 


nych. T "qutka” jeczcze przed 
spotkan' em sie z Maliszem miała 
za Sobą nieudałe - małżeństwo 


i 


śmierć dziecka i trzy zamachy sSa- 
mobójcze. Skakała z mostu do Wi 


sły. podcina!a sobie: Żyły żyletką, 


piła trucizne. 


SWO 8 


< 


Ma'isz szedł kuj przepaści. a orta” 


"om 7 


„wlokła: sie : nm. 


a PAD anann JE aa tak; |. 
samo zdruzgotana i skończona. 
„Malisz. Żadne z nich nie czyni nai- 


iai 


‘mniejszych wysitków, aby liC'ec, ʻ. 


‘zmylić. ślady, ukryć się gdzieko- | 


‘wiek, powziąć iakiś plan ratunku. 


_Maliszówa zachówi e Się -na_. roz 
„praw. 6.2. zupelna obo* etnością. “Kie 
dy ją któryś z obróńców o GóŚ' zaDy, 

„ odpowiedziała: Mnie W mic. 


| 


śmierć a motywami 
‘tei, 


„trzykrotnie targnęła się - na życie. 
. ślubie z nim myślała również 0 samo- 


- tem, że mąż panią. zdradził: 2 A 


! Sea i rozpoczęcie <tajnej' rozprawy. 


oprócz - miłości dla "męża, nie pozo- 
stało. 

» Jeżeli to iest histerją, czy egzal- 
tacją — to: ma - tylko jeden cel 
przed sobą :-wspó'ma Śmierć. 

i dlatego, k'edy- patrzymy, jak 
się żegnają. iak.ciałą ich. przywie- 
raą do siebie w, szalonym uścisku, 


mamy uczucie niesamówifei Eróży. 
Serce zamera-z Teku na widok 


tych pocałiunków, spowitych już 


„niejako w p * 


Zbrodnia į * miłość. miłość 


sza npiącej a" rozprawy. 


Długo odpowiadała Maliszowa na 
pytania przewodniczącego. prokurai 
` ra i obu obrońców. 

, Zaraz na. wstępie prokurator "prag= 


nie ustalić czy zabity listonosz 'stał po 


między Maliszowa a jej mężem, czy 
też stał z boku, Mam wrażenie — od- 
powiada Maliszowa,.że stał z boku. 
Potem - znow obrońca Wahren- 
_ haupt pyta o fistorję. jej małżeństwa. 
Jeszcze przed wyjściem iza -Malisza 
-Po 


bóistwie. Ostatni raz myśleli o tem 
wspólnie dwa drii sprzed morder- 
stwem. SYRIA A ł 

*Qbrońca: — -Jak-pani wytłomaczy, 


że mąż twierdzi, iż sam. 6ddał NEJCU 
kie strzały. 
~ Maliszowa woła w 'podnieceniu: — 
On kłamie, bo 'chce mnie ocalić, ja 
przyznaję się do winy, bo wiem, że za 
winę trzeba odpokutowąć. . 
— À co pani na to powie, że Susskin 
dówna zeznała, że pani hie strzelała. 
To Sano? RE 
wpierw. X SU: y 
Obrońca żąda skoio wania Ma- 
liszów. - Trybunał godkłada jednak te 
sprawę ua: termin ' późniejszy. R i 
¿—-Jak pani to. wytłomaczy, że Ma- 
lisz stale twierdzi, iż pani pie brała u- 
działu w morderstwie. ` 
— Bo on mnie kocia. 
— Czy panią nie pówodiije. intencja 
wspólnej śmierci. _ SEE i 
— Być może. PP EEK, 
— A gdyby pani- ARRE Się 0 


F 


— Ja o tem wiem. - 
w I pominio to chce: iść: pani z (nim 
na Śmierć, NOC 2 

— Ja go kocham i.potratię mu wy: 
baczyć.. 


Tajna rozprawa 


Po- zakończeniu: zeznań : Maliszowej 
przewodniczący“ Szdrządza” =opróźnienie 


- Na wstępie: "-talnej= rozprawy prze; |. 


*wodńiczący póteca Maliszosjejsópowie * przez żone.” 


l 


- bęwiedziałam i 


== a w A e OO A R A OZ OO 


E4 z powrotem; 


dzieć szereg intymnych momentów ze 
swego życia. W tem miejscu Malisz 
zwraca się do przewodniczącego z 
prośbą o zezwolenie na opuszczenie 
sali na czas zeznań żony. * 


Po zeznaniach. _Maliszowej - „zostaje. 
-ona wyprowadzona: poczem Malisz o- 


ż powiada szereg intymnych momentów 
- ze swego życia, 

Po zakończonej rozprawie tajnej Ma | 
-lisz wstaje i błagalnym gestem zwra= 
"ca się do przewodniczącego: 
~ — Panie prezesie, błagam pana, 

niech mi pan pozwoli obecnie usiąść 
| obok mojej maleńkiej. Ja i tak prze- 

cież mam tylko trzy dal => a> 
sobą... 


Bo zza > BE pan Zza- 
chowuie s.e niespokojnie. 

Malisz: — „Przysięgam, iż będę 
siedział zupełnie spokojnie. 

Przewodniczący: zezwałą na za- 
pół; miejsca "przez  Malszową 0- 
męża. 


„Obok siebie 


Pow tanie jest bardzo Czułe. Ma 
lisz całnie żone w rękę i głowę 
usiądłszy- obok; spogląda na nią 
wzrokiem pełnym szczęścia. 
Zkolei aastępuie otwarcie postę- 
powania dowodowego. Zostaje 
przesłuchany lekarz Pogotow a Ra 
tunkowego, który przedstawia sy- 
tuącję, jaką zastał po przybyciu 
aa miejsce, zaś szereg. lokatorów 
domu przy ul. Pańskiej 11 określa 
przebieg krytycznych chwil po 
morderstwie. 7 
Ciekawie przedstawiają sę ze- 
znania świadka Alav Datowei, 
znajomej. -Maliszów.. Świadek. ten 
"pożyczył Maliszonr na 2 tygodaie 
"przed morderstwem 100 zł. P.e-. 
"niądze te miał użyć Malisz na kup 
no- maszyny. w rzeczywistości je 
nak był to „kapitał zakładowy” 
dla przeptowadzema płaau. Wy- 
kupił on. za te pieniadze rewol- 
wer, wysłał 10 zł. przekazem oraz 
dał zadatek Sisskindom. 
Datowa wystawia Maliszom jak 
najlepsze św adectwo. 
— Oni starali się — mówi Das 
towa o jakakolwiek posadę, 
chcieli nawet obiąć posadę do u- 
"sług we dworze. : 
Zona kochała Malisza. Jeszcze 
za czasów narzeczeńskich widz a 
łam iak w tajemnicy przed ojcem 
wynosiła Maliszowi jedzenie. 
Byli to ludzie biedni i nieszczę- 
Śliwi, ` Wiedzieli, że na dom ródzi< 
ców [czyć nie moga chcieli tylko 
znaleźć własty kąt. Pożyczyłam 
im 100 złotych, nie liczyłam się 
jednak z tem, że mi ie oddadzą. . 
-~ Pieniądze te Świadek otrzymał 
‘gdyż Malisz po. Sj 
kwotę tę RAN A 
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"Po przesłuchaniu jeszcze , kilku 
Świadku, których zeznania nie 
wnoszą nic szczególnego do 'spra- 
wy, przewodniczacv odrącza TOZ- 
prawe do czwartku do godz. 9-ei 
przed oC 

Przesłuchanie 
która zostanie przewieziona do 
szpitala, zostało zarządzone 1a" 
czwartek.zodz. l w poł.  - - 


wz 


[ARIANA| 


Rewelzscyjny odbiornik 
elektryczny. najnowszej. 
konstrukce i 


"Odbiornik ten /posiada Gzy lampy 
w układzie normalnym oraz czwar- 
tą — prostowniczą, ~ 
Nadzwyczaj łatwa obsługa zapomo- 
cą nowoczesnej oświetlonej skali z 
wydrukowanemi nazwami ok. 50 
stacyj zagranicznych. Amerykański 
montaż aparatu zapewnia wysoką 
selektywność oraz piękny ton. Ce- 
ma wraz z 4-ma lampami Philipsa 
i głośnikiem 


Zi. 500 


- Demonstrujemy aa anie bez z0- 

bowiązania ma jejscu. Natychmia- 

„Stowia dostawa bez dalszych kosz- 

tów do majdalszych miejscowości 

wiłasnemi samochodami. Wyłączna 
-= sprzedaż: 


Zakłady Radjo:ectniczne 


ADAM KUKULSKI — Kato vice 
Plac Woluzości 9, tel. 51-41. 


Zywcem pogrzebany 
w bieda-Szybie 


- Podczas wydobywania węg'a z 
nielega nego szybiku obok kopa 'nt 
„Orion* w Sosnowcu został przy= 
'sypańy węglem 34-letni Maciei Ko 
łodziejczyk. Pomimo wytężonej a- 
kcji ratuwykowei, do godzin wieczor 
nych aie zdołano wydobyć zwłok 
zasypanego górnika. - 


W podziem'ach kopalni że 
"podczas spinania. wózków. został 
'zgnieciony robotnik: Antoni Kmie- - 
4 gik. „Wstanie, beznadziejnym przes - 
więziono go do szpitala. a 


-Siisskqdóweiy. 


$: 


wych 


Zastanówmy sie 


NOWY CZAS Czwartek, 2 fstopada 1033 r. 


troche... 


Nr. 303 


Mieisca dla ludzi dobrej woli! 


" Niedawno został ogłoszony 
nowy regulamin wyborów do 
samorządu. Równocześnie zo- 
stały rozpisane. wybory teryto- 
rjalie w szeregu województw. 


W związku z tem warto się 


przyjrzeć założeniom ideowym 


i zmianom w dotychczasowym 
stanie rzeczy, które zostały pod 
ięte i zainicjowane przez obecny 
rząd i większość parlamentar- 
ną. 


Stwierdzić trzeba, że stanowisko 
rządu w sprawie wyborów sa- 
morządowych różni się zasadni- 


_" czo od założeń rządów przed- 
„ "maiowych. Powszechnie wiado- 
mo, że dawniej sprawy te zata- | 

twiało się tylko i wyłącznie we- | 


dług klucza partyinego. 


Która partia potrafiła więceł 
obiecać, która w tef demagogicz 
nei i nieprzytomnej licytacji zdo 
była więcej głosów, ta otrzymy= 
wała najwięcej mandatów i — 


„ rzadziła. : 


Nie fachowość, nie zttałomość 
terenu i spraw gospodarczych, 
nawet nie wartość moralna po- 
szczególnych kandydatów decy 
dowała o ich wyborze. Jedyną 
kwailiiikacją na „ojca“ miasta 


czy gminy było naieżenie do 


"partii, która wylicytowała nai- 


- większa ilość głosów i po zdo- 


hyciu mandatów, wyzyskiwała 
ie do zdobywania dalszych wpły 
„wów i prowadzenia roboty agi- 
tacvlne-palitycznej. 


Dobro miasta i gminy, dobro 
mieszkańców — stało w. tej grze 
na ostatniem miejscu. 


_ Jakie wyniki dawała taka po- 


liryka samorzadowa, tłómaczyć 


chyba nie trzeba. Historie o naj- 
rozmaitszych „bagienkach*, a- 
ferach, kompromitacjach, kata 
siroialnem zadłużeniu wielu sa- 
imorządów — znamy doskonale. 
Na czeinżę więc polegają re- 
formy rządu obecnego? 
- Oto władze państwowe i 
współpracułące z nimi czynniki 
FOSO FEE TWO ENE AER 


Wróżby na dziś 


Już wczesne godziny ranne mogą 
narazić na jakieś rozczarowania. nie» 
porozumienia z osobam’ plc odmien- 
nei lub przykrości domowe, a dla 
soraw finansowych nie jest to rów= 
„nież pora pomyślna. 

Godzina 10-ta przynosi nam mną pas 
se wenmą. która nie obiecuje powo» 
dzenia w naszych wysiłkach życio- 
Możemy wówczas narazić Się 
ma brzeszkody, trudności. zwłoki, nie- 
porozumienia z osobami-staremi, a re= 


 zultatem tego wszystkiego będzie nie- 
< zadowolenie. depresja, smutek. 


"Pm godz, 10-6j moga się do tego do- 
łaszyć jakieś . przykrości uczuciowe, 


niepotrzebne wyrzuty, kaprysy niepo- 
. wodzenia w związku 


sztuką. 


Naogół nie możemy jednakże spó- 
dziewać się iakichś rezultatów pomyśl 
nwch po tei nieco lepszei passe. gdyż 
jak iuż wspominał śmy. dzień dzisiei- 


"szw bdrzytosi dz'ałan'e ujemnych wpły 


wów kosmicznych. które z najwiekszą 


siłą bedzie sie przejaw'ać dopiero w 
nśtvoch godzinach wieczornych. 


z miłością lub - 


społeczne i obywatelskie dążą 
do zbudowania dla samorządu 
zdrowego fundamentu ideowe- 
go, któryby doprowadził do o= 
siągniecia zdrowej i racjonalnej 
gospodarki, a temsamein dopro- 
wadził w rezultacie do zwaicze- 
nia kryzysu gospodarczego, 
Główną platiormą wyborczą 


przy nadchodzących wyborach , Nie może to być „klasowiec”, bo - 


nien posiadać przedewszystkiem 
kwalifikacje moralne i etyczne, 
musi być człówiekiem facho- 
wym, obeznanym z miejscowy- 
mi warunkami. Nie może to być 
rozpolitykowany demagog, bo 
nie będzie miał czasu na zagad- 
nienia gospodarcze, a interes par 
fii stanie mu na przeszkodzie. 


do ciał samorządowych, jest | interes klasy będzie stał mu na 


platforma ściśle gospodarcza. 
Kandydat do samorządu wi- 


Będziemy podróżowali tan'e ! 
Projekt obniżki taryfy osobowe' na P, K. P. 


| K. P. przedstawiać sie będzie nà- 


Warunki. w jakich żyjemy obs- 
cnie, wpływalące na wydatne ob- 
niżenie wszelkich dochodów. a tem 
samem stopy życiowej obywats'i 
kraju, uczyniły, że dotychczasowe 
"normy taryfy osobowei na kole- 
iach państwowych stały się zbyt 
wygórowane. 
czeństwa dość dawno już oczeki- 
wał obniżenia ce biletów kolejo- 
wych. 


Obecnie sprawa ta jest już w 
trakcie realizacji. W ministerstwie 
komunikacji powzięta iuż została 
w tej mierze uchwała definitywna 
i opracowywany jest szczegółowy 
piai. = 3 

Obniżka taryfy: osobowej na P. 


Z Rudy donoszą: Dzisiaj nad ranem 
natknąt się patrol Straży Granicznej 
na kilku przemytników, którzy pod 
Rudzką Kuźnicą usiłowali przekroczyć 

| zieloną granicę, z 
Po bezskutecznych wezwaniach do 
zatrzymania się strażnicy oddali do u- 
 ciekających kilka strzałów, przyczem 
przytrzymali mieszkańców  Rudzkiej 
Kuźnicy: Wilhelma Pilcha (Sobieskie- 
| go 23) i Bernarda Peda (Sobieskiego 


To też ogół społe- . 


| 


 letów ko'eiowych nastąpi 
-Jii 


Strzały do przem 


| 


przeszkodzie w jego działalno- 
ści samorządowej. Idąc jeszcze 


stępuląco: > 

Do 130 klm. będzie niewielka, bo 
zaledwie 10 proc. na dystansach 
większych progresywnie wzrośnie 
do 25 proc. 

Cena dodatków za „pośpiech“ 
obuiżopa ma być z 25 na 20 ceny 
biletu norma nego klasy III, przy- 
czem przy obliczaniu dystansów 
na jednostkę zasadniczą uważane 
będzie 50 km. a nie — jak dotąd 
— 100 km.. co przy mn'ejszych od 
łegłościach przyczyni się do zwię= 
kszenia obniżki. 

Moż'iwem jest, że potanienie bi- 
jeszcze 


przed Nowym Rokiem. 


SEE 


ytniRów 
1). przy których w czasie rewizji zna- 
leziono 271 zapalniczek niem'eckich o- 
raz kig. kamieni do zapalniczek, po- 
nadto paczkę cygar i kosmetyki, 

Drogą wywiadu ustalono, iż obaj od 
dłuższego czasu trudn*li się przemy- 
tem zapalniczek, _ przedstawiających 
wartość 1500 zł. z 

Niewplacone należytości celne wyno 
szą 7060 zł. 


zapowiedzi i zamierzenia. 


dałef, przynależność do BB. nie 
jest jedyną kwaliiikacią na kan- 
dydata do samorządu. Wszyscy 
ludzie, którzy matą możność 
przedkładania spraw gospodar= 
czych ponad inne wzgledy, mo- 
gą więc kandydować do przy» 
szłęgo ustroju samorządowego. 
Na politykę nie powinno być 
miejsca w samorządzie, 

Każdy zdrowo myślący oby- 
watel może tylko przyklasnąć 
takiej reformie. Może ona wre= 
szcie sprawi, że nasze samorzą- 
dy, przestaną być wyłlęgarnia- 
mi rozpolitykowanych miernot i 
deiraudantów, przestaną być. 
szkołą, którą uczy „jak gospo- 
darować nie należy“. 52 
„Nowa reforma wyborów do 
ciał Samorządowych jest sfit- 
szna, uczciwa i potrzebna. 

Oby jej wyniki ziściły wszy- 


* | 
Wiłosowi i Kiernikowi 
nie wypłacono d'et 


Onegdaj w związku z wypłatą diet 
poselskich panowało w Seimie pewne 
ożywienie, naogół jednak zjechało 
się stosunkowo niewielu posłów jį se- 
natorów. e RE BEE 
— W godzinach rannych przedstawicie 
le poszczególnych klubów, którzy zgło 
sił: się do kasy sejmowej po odbiór 
diet dla wszystkich swoich członków, 
wszystkie należności otrzymali. 

Między innym otrzymał przedsta- 
wiciel klubu PPS. diety dla wszyst- 
kich swoich członków klubowych, nie 
wyłączając skazanego w _ procesie 
„Centrolewu* posła Łiebermana. 

W południe zgłosił się do "kasy 
przedstawiciel Klubu Ludowego. któ- 
remu kasa zatrzymała djety posłów 
Witosa i Kieruika, również skazanym 
w procesie „Centrołewu”. 


Władze ś'edcze wszczęły docho 
dzene w sprawie sensacyjnej afe- 
ry iakiej dopuścił się znay przemy 
słowiec branży trykotażowej Ab- 
ram Hersz Ptasznik. właścię.el 

ogromiiej iabryki 


=anów wełn'anych. trykotaży i 
masgazvnów hurtowych przy ulicy 
Nalewki Nr. 31 w Warszawie. 


W w vm domu fabryka 
i magazyny. Ptasznika záimowaty 
całą o” cyne* pracowało tam prze- 
"szło 60 robotników i liczny perso- 


ogromnych tranzakcyi 
kredvtowych i czekowych. 


u.a (Na':wk* 27 która to frma do 
starczyta surowców na sumę 5.000 
złotych. Ptasznik wystawił czeki, 
które n'e miały pokryc a. a gdy do 
fabryki zgłosił się przedstawic el 
wymeninno: firmy — dowed: ał:się 
iż Ptasznik z rodzina wyjechał 
w niewiadomym kierunku, 


„nel biurowy. Fabryka dokonywała 


-Na trop afery Ptaszniką władze 
| śledcze wradły dzięki zame'dowa 
„niu rmy O. Hammer i P. Birnba-- 


Maszyny zaś, meble i urządzenia 
biurowe zostały  niespostrzeżen e 
wywiez'ote. 


Wiadomość o ucieczcze Ptaszni 
ka obiegja Itam błyskawicy sfery 
AEGEE t śledczego 
zgłosli s'* natychmiast 

dalsi poszkodowani 

dostawcy wśród których znajduje 
sę hurtownia zywona Arendarza 
(Nalewki 2A), noszkodowana na 
10.000 złotych oraz hurtownia ba- 
wełny „G. G. Schón* fabryka w 
Sosnowcu, której Ptasznik był wi 
nien 75.000:złotych za pobrane to- 
wary. y 

W- oku wszczętego dochodzenia 


ujawniono. śż estatni wierzyciel w 


osobie firm G. G. Schön“, uzys- 
kał zajęcie nieruchomości Ptaszni- 
ka. Przed dwoma dniami komornik 
Klemens Szernoga (Zamieńhofa 35) 
na rzecz tej firmy dokonał zajęcia 
RGSZYM Can 5 E OT 


_ makładając 69 pieczęci. 
Jak się okazało zaraz. nastepnego 


-dia po wizycie kómorn'ka Ptasznik 


wywiózł zajęte maszyny w niewia 


| Ptasznik zarwał swych 


Sprzedał towery i maszyny z pa” 69 pieczęci i zb gotz rodziną 


domym kierunku. 

Nie ulega wate” vości, iż Ptasz 
nik przygotował się od szeregu 
tygodni do ucieczki. Św'adczy © 
tem fakt, (ż w ostatnich dniach ko 


'rzystaąc z zaufanią dostawców i 


kiienteli zaciągnał 
egromnę pożyczki ną weksle. 


-Sam wyjechał przed kilku dniami 


rzekomo za interesami do Wilna. 
Zona jego wraz z dziećm wyiechia 
łą dopiero w ostatniej chwili, po 
wyprzedan'u maszyn i zmagazy- 
nowaniu towarów. Tak szybko í 
zręcznie dokonano likwidaci, iż na 
wet robotnicy, którym Ptasznik za 
legał z pensjami za-pół roku nienie 
wiedzieli o jego ucieczce. | 


_ Wedie krążących wersyi przy- 


czylią upadku interesów Ptasznka 


byłą nieszczęśliwa / tranzakcja. 

Ptasznik nabył za 100.000 dolarów 

farą oszustwa. — - 
Podług _ pobieżnych 


| lasy pod Wilnem i jakoby padł o- 


ob'iczeń 
dostaw= 
ców na sume około 250.000 - zło- 
tych. > Tia 
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Rozprawa przeciw Maliszom w 
pierwszym dniu procesu, t. zt. we 
wtorek, zakończyła się po półmtocy. 
Poniżej zamieszczamy sprawozda- 
nie z wieczornego posiedzenia, na 
którem Małisz w dalszym Gagu 
skłądał zezadan a. 


Kłopoty życiowe rosną coraz bar- 
dziej. Malisz w żaden sposób nię mo- 
że znaleźć posady, 


Wtedy powstają myśli o samobój- 
stwie. „Kiedy widzi, że nic już: zrobić 
mie może, zaczyna jego psychologia 
wkraczać w dziedzine przestępstwa. 


ZŁE MYŚLI 


Myśli o tem, żeby coś ukraść. Ale 
Cóż ukraść, kiedy to bardzo trudna 
sprawą? Pyta, gdzie są pieniądze. 
Pieniądze są w banku, ałe jakże je 
stamtąd wydobyć? Trzebaby mieć 
automobil i k tku zupełnie oddanych so 
bie ludzi, a piec- to nie da się zro- 
bić, —. 

"Wreszcie. nasuwa się ę pomysł. obrabo 
wania listonosza, którego można skie- 
rować gdzie się chce, 


RODZI SIĘ PLAN 


Malisz postanawia po wielu przemy 
Ślemiach i różnych projektach obrabo- 
wać I stonosza przy pomocy rarzuce= 
mia mu na głowę wielk'ego worka. Po 
stanawia również wynająć mieszkanie, 
do którego wyśle pienąqdze, Od swo- 
jej znajomej Datowej pożycza 100 zł. 
i wykupuje rewolwer,  Następule o- 
kres szukania mieszkania. Z rozmai- 
tych mieszkań nałbardziej nadaje sę 
mieszkanie sędziego śledczego, który 
wraz z żoną przebywa w Warszawie. 
Ate Malisz dochodzi do przekonania, 
że me może zrobić takiego „kawału” 
sędziemu śledczemu į z mieszkania te= 
go rezygtmie: 

Wręszcie wynajmuje mieszkanie u 
Sisskmdów i po rozmaitych namy= 
stach postanawia ich kolejno skrępo-= 
wać i w ten sposób przygotować obra” 
bowanie listonosza, 

„ONA KŁAMIE” 

Kiedy Malisz opow'ada 0 tem, w ias 
ki sposób nadawał pieniądze w urzę- 
dzie pocztowym w Podgórzu, przewo” 
dniczący zwraca mu uwagę, że wedle 
zezmańi świadków, piewądze te nada- 
wałą Maliszowa, Wówczas Malisz nie 
słychawie podniecony woła; 

— Ona kłamie, ona dlatego kłamie, 
bo ona wie, że ja będę wisiał i ona 
chce wisieć razem zemną. Ona nie be- 
dzie chciała żyć bezemnie, ona wszy” 
stko kłamie od początku do końca. Ale 
kiedy ona tu przyjdzie i będzie przy: 
muie zezaawała, to a: iej kłamać, nie 
pozwolę. r; 
— Dalej -Malisz, <bwierdze. że. ważnym 
momentem, który skłonił go do zbrod- 
iiczego czynu, był jogo stosunek do 
żony i mówi: 

LITOŚĆ DO ŻONY 


=— Widziałem ją taką malutką, taką 
biedną, a przecież świat jest tak urzą- 
dzony, że ja musiałem się p nią trosz- 
czyć; ane ona o mnie, Musiałem coś 
zrobić, wszystko iedno co — kraść, 
Czy też rabować, żeby. tylko ona nie 
była taka biedna. 

Wreszcie oskarżony przechodzi do 
samej zbrodni, Kiedy przybyli do mie 
szkan*a. Siissk'ndów, ci napadli na nich 
! z miejsca zaczęli się Koguni D pie 
itiądze, ; 


Mal'sz chełał ich przekrzyczeć, u- 
spokoić i podczas tej całej awantury 
usłyszał dwa słowa: 10 złotych i listo 
osz, Wówczas zrozumiał, że to jest 


"lego listonosz ł iego 10 złotych jedno- 
cześnie jednak przyszło mu na myśl, 
że widoczne listonosz już byt wczorał 
l że wszystko przepadło. Uważał, że 
znalazł się w svttacji beznadziejnej. 
Pieniędzy we miał, pożyczone 100 zł. 
Irzeba było oddać, 


| Wreszc'e jego gospodyni 
"to uwagi zaczęła go namawiać, aby 
rozerwał się. 


"drzwi i weszły dwie osoby. 


"na, Dłaczego pan strzelił? 


Czwartek, 2 lisłopada 1933 r. - 


JAK WE MGLE 


Wobec tego chwycił za rewolwer, - 


aby zabić żonę i siebie. W momencie 
wahania zobaczył, żę otworzyły sę 
Jakaś 
bronzowa bryła stanęła między nim, 
a jego żoną. W trakcie tego strzelił, 
nie zdając sobie z tego wszystkiego spra 
wy, Co się później stało, zupełnie ne 
pamięta. Przypomina sobie, jakby 
przez mgłę, że wykonywał jakieś szyb 


"kie ruchy i skoki, widział sylwetkę ja- 


kichś ludzi, którzy zamiast uciekać, 
rzucili się ku nemu, Wreszcię Malisz 


oświadcza: 


JASKÓŁKĘ W LOCIE z 

— Nie miałem najmniejszej świado- 
mości strzałów, bo pocóżbym Strzelał 
trzy razy do iednej osoby, ia, który 
z rewolweru. bez - żadnych trudności 
traiiałem jaskółkę w łocie. 

Przewodnczący: — Czy celem pań- 
skim było zabicie żony? 

— Nie. 

— Przecież widział pan tę bronzo- 
wą. bryłę odróżnił, że to nie była że" 
"— Nie wiem. : 

— 4 żadnych rzyków pan A sie 


— Nie nie słyszałem, 

— Czy w stanie zupełnie nieprzy= 
tomnym wziął pan torbę? 

— pDlaczsgo wzięłem torbę, tego so- 
bie zupełnie nie przypomisam | zupeł- 
nie nie rozimiem. 

WYCZERPANIE 

Dalej opowiada Malsz, że przy- 
tornność wróciła mu dopiero wówczas, 
kiedy wyszedł z żoną i kiedy wyje- 
chał dorożką przez Błonia w stronę 
ul cy- Słonecznej. Czuł się wówczas 
zupełnie wyczerpany. Miał dziwną 
chęć żrzucenia wszystkiego z siebie, 
wyjśca ze skóry. W długi czas po- 
tem uprzytomnił sobie i zrozumiał, że 
wszystkich zabił, _ Gdzieś po drodze 
rzucł torbę i swój płaszcz zakrwa- 
ACE 

W stanie zupełnej depresji pojechał 


do Krzeszowie, gdzie kupił dwa bilety 


do Katow c. Zdawało mu się, że w 
EPRS śledzi go kelner. Jeść 
nic nie mógł. Zamówiona jajecznicę 
wyrzucił pod kanapę. Wszystk'e my” 
śli zo męczyły. Chciał nie myśleć, ale 
to się nie dało zrobić, 
W KATOWICACH 
Do Katowic przybył w stanie zupeł- 
nego wyczerpania fizycznego i psy- 
chicznego, Było mu wszystko jedno, 
gdzie i jak, byle tylko chwilkę odpo- 
cząć. Jeść w dalszym cągu nic nie 
mógł, a w nocy nie mógł spać. Żona 
leżała obok niego zwinięta w kłębek. 
Wówczas poruszał łą, chciał ją czuć 
przy sobie, wiedzieć, czy żyje. Zasy”* 
piat dopiero gdzieś około zodziny 9-ej 
rano ma półtorej. najwyżei godziny, 
ni zwróciła na 


wyszedł z ruleszkania. 
RR ale każda muzyka rozsadzała 


mózg, 
"UCIECZKA PRZED . SAMYM SOBĄ 
Musiał panować nad sobą, żeby nie 
wybuchnąć jakims histerycznym ata- 
kiem. -Kilka razy chodził do kawiarni 
i do nocnych łokali. Kedy zgasły: 
światła i zapłonęły reilektory, zdawa-” 
ło mu się, że wszystkie reflektory, kie 
rują się na niego i że wszyscy. na nie- 
go patrzą. Potem kazał sobie wydru- 
kować legitymacje, którą własnoręcz- 
nie wypisał na nazwisko Malisza, tan- 
cerza. 


jeszcz 


EK Pe 


— Czy pan miał wyrzuty sum enia. 
panie Malisz? — pyta przewodniczą- 


cy. 

*Mafisz milczy. 

— Czy pan wie, co to Jest sumie- 
nie? 

— Nie umiem tego określić. Może 
to jest to, co we mnie drga, co mi s.ę 
do głowy rzuca, co mnie szarpie i mę 


czy. 
NIE WIEDZIAŁ ILE 

. W dalszym ciągu na pytania prze- 
wodnu'czącego Malisz wyjaśnia, że nie 
orjentował się ile ma pieniędzy, K.lka 
razy brał pęki banknotów i Iczył je 
parę razy, ale nigdy nie mógł się do- 
liczyć ile tego jest. Wiedział tylko, że 
jest dużo. Kiedy żona poiechała do 
Krakowa i wróciła z miejscowemi ga- 
zetam, Malisz chwycił jedną z nich, a 
gdy zobaczył nagłówek, wydrukowany 
tłustem literami, zrozumiał, że to © 
nin piszą, Nie czytając wyrwał tę 
stronę, pobiegł do łazenki i wyrzucił, 

Następnie przewodniczący Zarządza 


dwugodzhuią przerwę, 


DNE WOLNOŚCI 


kis Po przerwie Malisz opisuje ostatnie | 
dni swojej wolności. Wyrzucił rewoł- | 
i kupił sobie inny, z myślą, że 


wer 
seral ‘sobie w łeb. Pieniądze zrabo- 


wane były dla niego- straszne, Jeżeli. 


je zatrzymywał, to tylko ze względa 
na żonę. 


- Kładł się dopiero o świcie i wów». 


czas zasypiał na krótko. Męczyła go 
tęsknota za żoną, 
Rabki. 

Kiłka razy myślał o samobójstwie, 
ale zawsze wstrzymywała go myśl © 
jego żonie. 

Następnie opowiada o ostatnich 
chwilach swoiei wolności. Udał się 
na dworzec i kupił sobie bilet dọ Za- 
kopanego. Miał jeszcze dużo” czasu do 
pociągu. Pochat do „Trocadero*. 
Kiedy otwierał drzwi do tego lokalu 


— mimowoli chciał sie cofnąć, Zoba-. 


czył kelnera,  drzemiącego wo kacie, 
uspokoiło zo to i wszedł do środka, 

W tej chwili od strony garderoby 
wpadło czterech mężczyzn. 

— Ne wiedziałem, kto oni Są, ale 
zrozumiałem, że to po mnie, My- 
ślałem, czy zdążę wyciąguąć rewol- 
wer. Nie zdążę! Wówczas począłem 
myśleć o truciźnie, która miałem przy 
gotowana w rurce szklanej. Ale w 
tej chw.li jeden z tych mężczyzn rzit- 
cit się na mmie z rewolwerem, inni 
zawołali ręce do góry i skuli mnie 
w kajdany. Co się potem działo, nie 
pamiętam. 

Gdy dojechałem do komisarjatu, by 
łem już zupełne przytomny, potem Sy 
malując omdlenie, udało mi się połknąć 
truciznę i popić wodą. 

Przewodniczący: Czy ma pan coś 
wi ięcej do dodania? 

POCO TE KOMEDJE?: 
isz: Ja już ENE mam A 


> Mał > 
, wiedzenia. Ja wiem, co mmie zakk | - 
poco te wszystkie komedje. 4 

Rozpoczynają się pytania prokura- 


tora: Czy żona pańska ułożyła 
wspólnie z panem plan działania? 

— Tak jest. Nie umiałem tgdy my- 
śleć bez niej, 

— A czy przypadkiem po 
szym strzale akcia nie została: pomię- 
dzy wami podzielona. Czy pan się nie 
zajął jednymi, a żona drugimi? 

— Nie wiem, czem Się zająłem, 
wiem że ja zab'jałem wszystkich. 

— Dłaczego pan strzelał? 

— Nic nie wiem. 


NID” 


którą wysłał do- 


pierw- ` 


zieje potwornej zbroi d imi 


w opowiadaniu małżonków =-=- mada 


żonie grozi ta sama, co i 


4 


— Aczy pan wie o tem, że zostałą - 
jedua osoba żywa? 


— Ja myślałem, żem wszystkich Zæ 


Następu'e ay jeszcze kiłka py“ 
tań jeden z sędziów. 

— Jeżli pan tak bałwochwałczo ko 
chał żonę, to dlaczego pan wciągał ją 
w zbrodnię, która grozi tak strasznę« 
mi następstwami, 

„— Ja sądz łem, że istułeje 100 proc 
pewności, iż policja- nigdy nie dowie 
się 9 rabunku. 

Zaczyna pytać obrońca: 

— Czy ona panu opowiadała o. 
ko 4 o sobie? 
- — Wszystko. 

— I pan także Ferrio 0 sobie 
opowiadał? 

— Tak. 

— f 2 pańskim homoseksualiźmie? 

— Czy plan zbrodni, który pan po“ 
wziął, był opracowany razeni z ż0+ 
ną? 
— Nie, bo ona za ciężko myśli, 


—=_Czy* pan zdaje ETE ye 
ONA CHCE UMRZEĆ ZEMNĄ 
— Panowie — woła Malisz. 


Uwierzcje mi, ona wie, że ja iuż od- ~ 


chodzę. Będę was prosił, żebyście mi 
pozwolili spędzić ostatnie godziny ra- 
zem, ona będzie głową tłukła o. mur, 
będzie chciała koniecznie ze mną tt- 
mierać, 

— Czy ona była wymagająca? 

— Ależ nie, ona nic odemnie nie 
chciała. bo ia nic dla niej zrobić nie 
mogłem. 3 

— U oliar zbrodni są rany tłuczom 
w głowę, czy to iest możliwe, ab 
żona pańska je zadała. 

— Mus'ałem te rany zadać ja, nik 
inny, tylko ja. 

— Z. obliczeń urzędowych wypada, 
że ze zrabowanych pieniędzy brako» 
wało 3000 zł.? 

— To jest "niemożliwe, chyba może 
je zgubiłem. Takiej sumy n'e mogłem 


wydać, najwyżej wydałem 4000- ZŁ 


MALISZOWA 

„Następnie na sali sądowej pojawia 
się Maliszowa. Zeznaje niechętn'e, od 
czasu do czasu wybucha płaczem. Do 
winy przyznaje się, opowiada, znane 
już szczegóły ze swego życia. Mali- 
szowa oświadcza, iż całą winę ` bie 
rze na siebie, Malisz zrywa się i mó 
wi, że to nieprawda. 

Zkolei przewodniczący zadaje jej 
Roda co do krytycznych wypad- 

w. 

— Kto poddał myśl całego planu? 

— Ja pierwsza. 

Maliszowa opisuje w dalszym cią- 
gu, jak przybyli na ul. Pańską, jak 


PERO dona walizkę, w której miał EN 


ZKE zapytuje: ; 
- — Czy pani nie czuła wstrętu da 
siebie lub do swojego męża? 

— Były takie momenty. 

W dalszym ciągu opisuje Maliszo- 
wa wycieczkę z Krakowa do Kato- 
wic Oraz swój wyjazd do Rabki, 

W czasie zeznań Maliszowej mąż 
zachowuje się niespokojnie. Gdy żo0- 
na obc'ąża Się, na twarzy jego widać 
grymas bólu i rozpaczy. 

1245 W NOCY 

Gdy o godz. 12 min, 15 w nocy 
przewodniczący ©dracza rozprawę do 
środy, godz. 10 przed poł. Malisz 
wstaje z ławki i idac ku drzwiom 
sali pada zemdlony. 


praw'a się i zostaje mamona 
Men enia. JE * 


Na A "Zakończono rozprawę 
„wtorkowaą. Sprawozdanie z roz 
prawy wczorajszej — 41a str. 1-ei 


P 
3 


Posterunkowi  - 
podnoszą go j wyprowadzają na kOe 
rytarz, gdzie siedzi przez chwile nie- 
przytomny. Po chwili stan jego DD - 


4 à 


RE ZE agi R ONO I E NARA TAL S 


dla wszystkich 


-NOWY C Z AS- Czwartek 2 listopada*1933: r. 


JOZEFA GAWEDY 
Braterskie kaenstuo przed sądem sumień 


Bfak miejsca nie pozwala nam 
przytoczyć wszystkich listów, ia- 
kie nadsyłają czyte'micy z radami 
dla Kazimierza i Marii, a przecież 
każdy z tych listów zdradza. jeśii 
mie duże doświadczenie życiowe 
autora, to choćby jego zacne ser- 


e. 

Nie brak widać dobrych ludzi na 
świecie, skoro z większości listów 
Spływa życzliwość i pociecha na 
udręczone dusze braterskiego mał- 
żeństwa*. 


Rady te Mowa piwie będą dro- - 
Kazim: erza i Ma- i 


gowskazem dla 
tji w dalszem ich życiu. l 

Do Adama i Ewy sięgają zacni 
masi czytelnicy, by 
szyć dwa strapione serca. 

Przytaczają przykłady z życia 
własnego i podobne wypadki, któ- 
re się wydarzyły na szerokim 
świecie. 

Oto przykłady: 

BYŁ W ANGLJI TAKI 


"WYPADEK 
„ Takich małżeństw jest na świecie 
miele, wiele — bo samców-mężczyzu 


nie brak i niejedna dziecina wychowa- - 


na w przytułku nie tyłko nie ma poję- 
cia kto jest jej ojcem. aie nawet nie 
zna swej matki. 
" Ja sama przed trzydziestu laty, pra- 
<cując w pewnym zakładzie ginekołogi- 
cznym z polecenia lekarza, oddałam 
do przytułku dwoje dzieci odmiennej 
płci urodzone z jednej matki, dając zu- 
pełme inne” nazwisko dziewczynce. a 
inne chłopcu. : 

Nie wiem, czy ta para nie połączyła 


się kiedy węzłem małżeńskim, nie o 


tem nie wiedząc że są w bliskiem po- 
krewieństwie bliższem niż Kazimierz i 
Marja bo je jedna matka urodziła. 


*, Na napiętnowanie, zasługuje „wielce ` 


moralny“ ojciec, który unieszczęśliwił 
matkę i przez niebaczne : zdradzenie 
po keazen córki. SEZ jej SZCZę- 
lê: i- 

Przed: kilku łaty a w Londynie 
sędzia. który. był. wielce szanowany 
przez społeczeństwo angielskie i kró- 
« lowę Wiktorię. Otóż pewnego razu sta- 
neli: przed sądem brat i siostra poślu- 
bieni sobie i żyjący w stosunku płcio- 
wyt od. kilku lat nie wiedząc” o tem, 
Że są rodzeństwem. 


 „F=któż nam zabroni się kochać * wi 


rzekli przed sądem — niema takiej si- 
ly. któraby nas rozłączyła, chyba tyl- 
ko Bóg". 


Sędzia wydał wyrok uniewinniający, 


a królowa wyrok zatwierdziła. 
Nie musimy się wzorować na sadzie 


tylko pocis- 


| 


„doszło na tle ; politycznem 


Się zniewagi. 


angielskim, jednak możemy wziąć pod 
uwagę wyrok i nie rozłączać dwojga 
kochających się istot tak, jak to uczy= 
nił szlachetny sędzia angielski. 
Sądząc z rozpaczliwego listu rodzeń 


"stwa będą oni czekali na swój wyrok 


z drżącemi sercami, a my, którzy po- 
wołani jesteśmy do wydania wyroku 
postąpimy szlachetnie. abyśmy nie mie- 
li na sumieniu dwojga kochających się 
dzieci. 
Czytelniczka. 
„RADA PIĘCIU* 

Ktoś o mocnych zasadach religijnych 
może nas potępić; lecz my wychodzi- 
my z innego punktu widzenia, Miano- 
wicie małżonkowie ci, będąc dobra= 


nem stadłem, czuli się bardzo SzCzę=_ 


śliwi do chwili, w której syn usłyszał 


od ojca: „żona twoja jest moją córką”. 


Odtąd zaczyna się dopiero tragedja; 
gdyż w małżonkach cdżyły przesądy, 
które zabraniają zawierać związków 
małżeńskich w rodzinie. O tem, że są 
to przesądy, dowodzi nam fakt, że w 
wyznaniu Mojżeszowem nie ma o tem 
wzmianki — mimo calej jego surowo- 
ści. Możemy więc i tu pominąć to, a 
na przeszkodzie nic stać nie będzie. 

Jeżeli pójdziemy. dalej i przypuści- 
my, że rozeęjdą się — co się. „wtedy 
stanie? Nadmienil: już. że żyć. bez sie- 
bie będzie im trudno: Czyli wobec tego 
skazani są na odebranie sobie życia. 

I tego absolutnie nie możemy sobie 


niczem tu Państwo nie zawinili, 


py. e 


zm — [IJ NI 


wyobrazić, ażeby mogli ulec jakimś 
mało znaczącym: dogmatom i dobro- 
wolnie grzebać swoje szczęście, a co 
gorsze wydać na siebie wyrok śmierci. 
Jest to więc jeszcze jeden atut, który 
nie pozwala im rozejść się. 
Pisalibyśmy na ten temat znacznie 
więcej, przytoczylibyśmy nietylko wy- 
znanie mojżeszowe, fakty podobne opi- 


sane. w literaturze .i wiele ińnych, lecz 


z braku miejsca w kąciku Gawędy ogra 
niczymy się tylko do powyższego. 
5-ciu stałych czytelników kącika Ga- 
wędy: 
W, Ma S. M., SS. MS. K. M. 
NIE SŁUCHAJCIE DOKTÓRÓW 
Czytająć codziennie tak powszechnie 


popularne i miłe Sz: Paña pismo, pra- 


gnę i. ja zabrać „głos, poruszając. spra- | 


wę „tragicznego“. zawaTcia + związki! 


' małżejskiego pomiędzy rzekomym bra- 
może 
wśród społeczęństwa będą ludzie „tacy, 


tem i siostrą, Sam nie wiem, 


którzy źle mmie osądzą lub potępia mo 
ie zdanie, jednak jestm bezwzględnie 
wielkim przeciwnikiem doradzania, a- 
żeby to małżeństwo miało się .rozlą- 
czyć, pomijając nawet, że to może być. 
niezgodne „z naturą i prawem. 
Uważam, że: nikt nie «może ponosić. 


konsekwencje za grzechy swych rodzi-. 


ców, powinni oni sami za to ciężko od-- 
pokutować chociaż moralnie. 

A więc, p. Kazimierzu i p. Marjo, w 
nie 


- Dostał kuflem w łeb 


bezczelny Niemtec-prowokator - 


W. póź- 
ub. 


Z Rybnika telefońują: — 
uych godzinach wieczornych 


wtorku restauracja Pawła Gliwic- 
kiego w Rydułtowach była .tere-- 
nem przykrego zajścia, jakie 'wy-- 
wołał bawiacy tam: Jerzy: Berna- | 


‘delli, właściciel zakładu < fotografi- y- 


cznego ` ‘i realności przy ul Dwor- 
cowej 31 w Rydułtowach. ; 


W czasie rozmowy z Oskarek: 


Dachowym, kierownikiem skoly, 
o o- 
strej- wymiany słów, w czasie któ- 
rej Bernadelli,. będący ' zagorzałyin 
ARCE wyraził się do Dachowe- 
„Du  ferpfluchter - 
Lunpeogewinde!”, czem ` dopiiścił 
uczuć narodowych 
zarówno Dachowego. jak i 
nych w restauracji Polaków. 
Wywołało to odruchową demon- 
stracię, która przejawiła się w dość 
ostrej formie. Kierowmik ochotni- 


polnischer 


x 


obec- i 


-czej drużyny robotniczej- Józef Ry- 


gjel] schwyciwszy «kuiel 0d- piwa, 


„rzucił nim -w- Bergadellego, trafia- l- 


sjąc: w głowę: 

: Lekko .rańnego prowokatora od- 
"prowadzono do lecznicy . brackiej, 
‘skąd po nałożeniu opatrunku został 
“powierzony opiece domowej. - 

Prowokacyjne. zajście wywołało 


„wśród ludności; Silne: oburzedie.-Za-. 


„Wiadomiona* o . -wypadkii. „policia 


wszczęła dochodzenie. 


< Dapowiedzi: Czetetnikom. 


P; Józeł Machura, Kamień. 


„wego, które możemy” zdradzić - *W Wy- 


` padkuiosobistego: ziawićnia się w naszej - 


redakcji. Przy okazji bytności w .Ka- 
towicach, prosimy: nas. odwiedzić, a 
wówczas „chętnie udzielimy . szozegóło- 
wych wyjaśnień. Zasadniczo: informato 


„rów naszych ię zdradzamy. 3 


ę "Wiado-_ 
„mość otrzymaliśmy ze:źródła, urzędo- 


: żadnych doktorów 


Nr 303: i 


Sc Jest grzechem 


zwracajcie Państwo na nic uwagi, na 
mecenasów,- spo= 

przestarzałych 
którzy, 


wiedników, oraz ludzi 
poglądów i form -życiowych, 
Wam.są przeciwni. : 

A zatem idźcie Państwo za glosem ; 
waszych serc. żyjcie nadal razem jak 
dotąd, kochajcie się, bądźcie szczęślie 
wi, weseli i zadowoleni z siebie. 

. Tylko nie rozpaczać, nie smucić się 
i nie myśleć nawet o rozłące. - Głowa 
do góry! Więcej energji życiawej. i 
nieugiętej woli ducha wytrwale wals 
„czyć z przeciwnościami losu. ` 

: Wiem co zmaczy miłość i wielkie `“ 
 przeszkódy w Życiu gdyż sam niejed= ` 
uą burzę przetrzymałem na swej dnos ` 
dze, omal nie miałem złamane życie, 
"a jednak. yw i A LA i 
 ciężyłem. . 
1 Z głębi duszy i serca szcherze życze 
IWY 

- Kazimierz Gołębiowski, 

NAPRAWIŁ BŁĄD OJCA 


Zainteresowana listem  „Nieszczęślie 
. Wego małżeństwa” czekałam. na. odpo= 
" wiedzi czytelników, nie chcąc PIETWSZA - 
„zabierać głosu w tej drastycznej spra- 
wie. 

Ja znajdując się w takiej sytuacji © 
nie zważałabym na ojca 0 takiej przes. í 
szłości, który widząc kochające się 


- małżeństwo, mąci chwile ich szczęścia. 

Zwierzając się ze sprawy. która po- 

| Winna być tajenmicą zabraną do gro- 

A „jeszcze jedną podłość, 
] 


„bu, a. 


„że ma dzieckć nie posiadające 0icow= 
‘skiego. nazwiska. Niejeden wstyd prze- 


niosła przez to ta kobieta — a Jego.. 
CÓFKA: > > 
Niech. mąż — niby brat nie bierze- 


pod uwagę słów ojca, niech będzie dum - 
„hy z czynu swego. że naprawi. błąd ` 
ojca, biorąc za małżonkę kobietę bez. `; 
normalnego nazwiska. : ? . 


„Żyjąc z nią szczęśliwie, "niech będą” $ 


przy kładnym wzorem dia innych mal- 
>ŻeŃSsĘw. i = 
! Szczęść in Panie Boże i 
« Łodzianka |. P. 


Prawda: że to inż. nie rady: ale 


“jak? sA szlachetny” à wyscig W pocie «*- 


'szan'u małżeń= 


stwa. 


spe. „eszczęśliw EO 


; = Jednak przyżnać trzeba, że ucze 
"stnicy x 
się: często Ar ema: „mocnemi, , 


tego „wyścigu posługują. 


„nie. do' odrzucenia, ne do pobicia... ' 
"A przecież są i zacięci przeciw= 
nicy dalszego trwania tego małżeń 
stwa. ` ; 
Tym oddamy głos iutro. 


Okradzenie muzeum ordynacji Krasińskich 


Bezczelny występ złodziejów 


W nocy z dnia 30 na 31 b. m. nie- 
znani sprawcy dokonali włamania do 
muzeum ordynacji Krasińskich w War 
szawie. Złodzieje do wewnątrz mu- 
zeum dostali się przez usunięcie tafli 
szkianej w kopule górnej. Łupem wła- 
mywaczy stały się następujące przed- 
mioty: 

1) strzelba myśliwska gen. Wine. 
Krasińskiego, darowana mu przez ces. 
Napoleona. arcydzieło kunsztu owego 

"czasu (wyk. Lepage w Paryżu). 

2) Mały portrecik Fryderyka III, 
kurfirsta heidelberskiego z r. 1600. 

. 3) „Pokłon pasterzy“, obraz należa- 


| 


cy do cenniejszych w tym Zbiórze. Au 
torem jego jest prawdopodobnie Pie- 
ter Coecke van Aelst, który wydajnie 
pracował w Antwerpii w drugiej ćwied 
ci w. 16-go (Przypuszczenie prof. Hu- 
lm de Loo z Gandawy). 


4) Piękny portret męski, noszący da 
tę 1524 oraz monogramy. Według przy 
puszczenia prof, P. Ganza z Bazylei o- 
braz ten może być dzielem Meister 
von Messkirch. 


5) Kossaka Juliusza — sze, Adama 
Krasińskiego na wózku (akwarela). 


6) Kossak Juliusz — hr. Adam Kra-.. 


| 


 liskie do Ssączyc, 


dzinąch rannych. 


"siński i Juljusz Kosak w powozie pocz 


towym (rys. piórem, pendzlem i se- 
pia). Podpis: J. Kossak 1877. Rvsuñek 
ten jest wspomnieniem por”ó's w ka- 


w których 
Krasiński towarzyszył Juliuszowi Kos 
sakowi-w roli swata. do rodziców 


Adain 


przyszłej żony Kossaka, Gałczyńskich. ' 


Kradzież ujawniono wczoraj w go- 


ły natychmiast- władze: policy ino- Sled- 


cze. Dochodzenie: A BASE A e 

|. czy: SEO ; 
| Wartość skradzionych r rzeczy. „est b.: 

‘wysoka. 4 EENEI 


(R 


Na miejsce przyby-.. 


Karambol tramwajowy 
T koń zabty drugi ranny 


W godzinach popołudniowych A 
ub, wtorku nuał miejsce na ul. Zam 
kowej w Katowicach opodal sta- - 
cji benzynowej Szwidewskiego po- - 


ważny. karambol tramwajowy. 


Jadący parokonną platforma Jan, 
Kaczmarek, funkcjonariusz Dworu, 
Marii, mależącego do Katowickiej 
S-ki Akcyjnej (Hallera 29), przy, 
nieostrożnem wawracamu wiechał 
na tor tramwajowy, a w tejże sa» 
mej chwili wpadł, jadący ze znaa 
cz0ą szybkością od' strony Sies. 
mianowic elektrowóz, prowadzo- 
ny przez motorniczego Henryka 
Pawlika. Nie zdołał on w ostatniej . 
chwili wstrzymać wozu, skutkiem 


-czego wpadł aa konie, z których 


"jeden padł ma miejscu, zaś drugi ze 
"le stał poważnie Okalęczocy Bo? 


Nr=303 
w święto 
* Śtaskit dzień Wszystkich 


Świetych zaczął się pod ztńakiem 
mewtiego deszczu, który od wcze 
srfych godz m rannych padał nieu- 
stannie-do' połudiia. ` Zaciągrzęte 
chmurami niebo zdawało się gro- 
zić niespodzianką w postaci śnie- 
gu, ale o dziwo około godz. 2-ei 
po poł. chmury pod wpływem wi- 
chru rozpierzchły Sie, a ziemię za 
lały potoki jesiennego słońca. 
Słaby narazie ruch uliczay jak- 
by za dotknięciem różdżki czafo- 
dz'ejskiej począł sie ożywiać, przy 
bierając w godzinach wieczornych 
zwłaszcza olbrzymie nasilenie. 
Celem masowych: pielgrzymek 
były cmentarze. u których bram 
z trudem tylko można było się: 
przecisnąć. Z nastaniem mroku 
z nad m eisc wiecznego spoczynku 
uderzyła w. niebo przejasaa łuna. 
To. żyjący oświetlaniem grobów 
uczcili ;cienie swych naibliższych. 


Na — cmentarzach — katow'ekich 
przy ul. Francuskiej i Sienkiewi- 
cza wsZałężu i Bogucicach pano=" 
wał tłok. nie do opisania. Rozsta- 
wione rzędami u wejść ea cmen- 
tarze stragany sprzedawców świec 
nagrobnych, wieńców i kwieca 
były "oblegane przez kupujących, 
to też przekupnie ledwo nadążyć 
mogli w pracv.- 

Przewidywania : cich, że wobec 
ciężkich. czasów zostaną z towa- 
rem, na "szczeście nie sprawdziły 


się. * Sprzedaż dopisała w całej 
pełni. 
SE * 
W godzinach  pobotnd n iowych 
-7.00: ai Tanne- wstają zorzet, 


7.05. Gimnastyka, 7.20. Muzyka z płyt. . 
7.52.. Chwilka gospodarstwa kaza 
go 10.00. Transmisja Nabożeństwa 
| kościoła N. M: P. w Wzelkich” Pieka: - 
rach na Śląsku, 11.40. Wiadomości 0 
eksporcie polskim. 11.45. Komunikat. 
Ministerstwa Opieki, Spolecznej. 11 50. 
Wiadomości bieżące: 11.57. Sygnał cza- 
su. t hejnał*z; Krakowa. 1205. Muzyka : 
(płyty). 12.35: -Wiadomości: metearo-. 
„og. 12.38. Muzyka (płyty). 15.25. Ślą- 
Skie i stołeczne wiadomości  zosnod. 
13:40. Trio a-moll. Piotra Czaikowskie- 
m0. 16.40, Odczyt'z- Warszawy. 16.55. 
Fransmisja- recitalu organowego; 17.50. 
Muzyka (płyty) 18.00 „Katakumby 
rzymskie”. 18.20.. Słuchowisko p. t: 
„Don Jian Tenório“. 19.35. Rozmaito- - 
šei. 19.40. „Na grobach” bohaterów", 
10.55. Wiadomości „sportowe. 20.00. Fe- 
liefon p. t „W dzień Zaduszny” _ 20.50. 
„Widma e sęahy liryczne Z poema- 
tit Adama: Mickiewicza Dziady“ = z 
muzyka. Stanisława Moniuszki: - 22 00: 
Skrzynka pocztówa techniczna * 22.15. 
Wiadomości sportowe. 22.25. Muzyka. 
*elgiiha (plyty). 23.00. Wiadomości 
Sałeorolog. 


> l Tutoszenia - n R NR N F- L 


KIOSK SEOŻYW CZA do sprzedania 
lub wydzierżawienia od zaraz. Zgło- 
szenia: Feliks Michniewski. Lubliniec, 
Dowełańców 22. 
MAGIEL NOWY, firmy Schamel do 
sbrzedania. Zgłoszenia: Maria Matusi- 
kawa Faosiowniki, nt Janasa 1. 
MASZYNĘ DO PISANIA 'Okazyi*ie 
sprzeda Zakład mechaniczny  „Re- 
maont* Katowice. Sławowa 3. 
PARCELE: budowlane w Katowicach- 
Ligocie sprzedam. Wiadomość: Piotr 
Słaboń. Ligota. ul. Kłodnicka. 
NA ZADUSZKI! Przy zakupnie wień- 
ców i kwiatów na groby swych naj- 
bliższych nie zapóminaicie o spełnieniu 
obowiazku obywatelskiego. zaopatruiąc: 
się w mie'w zakałdzie ogrodniczym Sie 
rocińca 'im.. d-ra -Mielęckiezgó w. Kato- 
Mch „uł. Plebiscytowa (górna), tel. 
25-76. NOTKE NAE END zà 


NOWY CZAS- Czwartek- 2 listopada 1933 r. 


umarłych 


-odbyła się. na’ cmentarzu wojsko- 
wym obok strzelnicy mieiskiej w 
Katowicach podn osła uroczystość 
iiczczeni a polegiych żoimierzy woj 

ska polskiego. . 

Po modłach źatobnych, które od 
prawił ks. kapelan -Smkowski w 
otoczeniu. duchowieństwa, starszy 
zny wojskowej, przedstawic eli 
władz cywilnych i miasta nastapi- 
ło. rozpalenie symbolicznego ogni- 
ska, poczem złożono wieńce na 
grobach żołnierzy. 

W uroczystości tej tłumny udział 

g ludność cywilna i wojsko. 


Na ea A katowickim przy 
ut. Francuskiej, gdzie „spoczywają 
prochy pierwszego „wojewody ślą 
skiego $, p. Rymera'i w elu zasłu- 
żonych Ślązaków: zebrali się w go 
dzinmach popołudniowych przedsta- 
wiciele władz wojewódzkich, miej 
sk'ch,  delegacie stowarzyszeń i 
'związków. Na grobach zasłużo- 
mych Ślązaków. złożono liczne: 
wieńce. Również- szereg wień- 


korowanej płyty ku "czci Nieznta-* 
nego. Powstańca przy. jeż, Wol- 
ności, ` ; 


Zr Ee 
Zawody strzeleckie 


0 misirzostwo: pow: atu 
- katow ckiego. 


Na zakończenie sezonu strzeleckiego 
urządza Komenda Powiatu Z. S$. Ka- 
towice w niedzielę 5 b. m. o godz. 13 
zawody strzęleckie.o mistrzostwo po- 
wiatu na strzelnicy garnizonowej w Ka 
towicach przy parku Kościuszki. 

W. zawodach mogą wziąć udział pa- 
nie i panowie - posiadający odznakę - 
. strzelecką. kl. I. (złotą), Strzelanie do - 
` tarczy na odległość 50 mtr. z pozycji: 
leżącej bez podparcia i z broni mało- 
* kalibrowej wyrobu krajowego z przy- 
"Tządami celowniczemi otwartemi bez 
_ przeziernika. Da zawodów stawać mo- 
"gą uczestnicy z własną bronią, o -ile 
- odpowiada ona powyższym warunkom. 

Błiższych szczegółów i wyjaśnień u- 
dziela Komenda Powiatu'Z.-S- w Ka- 
towicach, wl. Francjiska 49 (Dowódz- 
two Dywizji) Telef. 2101-22-91, * - 

: Oprócz dyplomu zdobywca: otrzyma. 
nagrodę” 


REPERTUAR - 
TEATRU PO SK:EGO 


Czwartek, 2.11 „0 godz. 20 gor 


sztyński:. i 
AR - HORSZTYŇSK E 
+ Dziś. w czwartek, « 2 listopada. o 
godz. 20 jeden z najpiękniejszych dra- 
„matów Słowackiego .FHorsztyński* za- 
wsze  z.- entuzjazmem przyjmowany 
przez publiczność. W głównych rolach 
wystąpią pp. Biesiadeocka. Hańska, Ma- 
recka, Arnoldt, Bryliński (Horsztyń- 
ski), Balicki, Brandt. Czajkowski, God- 
lewski. Jastrzębski, Modzelewski, Zby- 
szewski i inni. 
„MUSISZ SIĘ ZE MNĄ OŻENIĆ: - 
W RYBNIKU. >: 
Jutro, w piatek 3 b. m. Teatr Polski 
z Katowice wyjeżdża do'Rybnika, gdzie 
w sali Hotelu „Świerklaniec* odegra 
sztukę w 4 aktach pozt „Musi SZ, się ze 
mną ożenić“ 


R- mol -- prowokator 


Wezorajszego wieczora * restauracia 
Barnerta.w Katowicach przy ui. Pocz- 
towej była terenem zuchwałej prowo- 
kacji, jakiej dopuścił się 37-letni Fran- 
ciszek Ramola, mieszkaniec baraku 
miejskiego (Królowej Jadwigi 10). 

Wśród: okrzyków antypolskich ode- 
zwały się też i okrzyki „Heil Hitler“ 
wznoszone przez Ramoła. wobec czego 
zawezwamo policję, która prowokatora 
sprowadziła do aresztu ` 


| 
| 


ców: złożono "u stóp: pięknie ude=' 


f 
| 


Ə bezrobotnych ; 


nasz 
si 


T w 


; s" małe - 


W dniu wczorajszym 


cztery mecze o mistrzostwo ligi, Wal- 


rozstrzygnięta:i w dalszym ciągu ma- 
my tu czterech równorzędnych kandy- 
datów,. a mianowici je Ruch, ua Po- 
zań i Cracovię. ` 

W grupie walczącej o utrzyman e się 
W a rozgrywiki zostały. ukończone 


Zapowiedź otwarcia sztucznego” to- 
ru. łyżwiarskiego w -dniu 11. listopada 
r. b. wywołała w kołach miłośników 
sportu. lłyżwiarskiego. i 'hokeiowego na 
Śląsku. ogromne zainteresowanie. Mło 
dzież. i dorośli 
oczekujących ich na- Sk zgawce przy- 
jemności, - zaopatrując się Ww- nowy, 
sprzęt sportowy. by wolne chwile spę 


dzać. na białej tafli łedowiska;* - W 
programe otwarcia lodowiska. poza 
popisami. łyżwiarskiemi sensacją be- 


dze występ. mistrza Czechosłowacji w 


hokeju na łodzie, który obecnie szali- 


cza się. do najlepszego- zespolu. hoke- 
jowego Európy. Dzięki zgraniu oraz 
wybitnym graczom —) cieszącym się 
w Czechosłowacji popularności: 
występ tei drużyny. stanowi sensację 
dla miłośników i znawców sportu ho- 
keiowego: 

Celem umi iknięcia natłoku na lodowi 
sku oraz ułatwienia dostępu dla, pu- 
bliczności — obn żono. ceny. wstępów. 
na tor. kart sezonowych. oraz uregu- 
lowano godziny urzędowe zarządu. 
Jednorazowy wstęp na tor dla mło- 
dzieży wynosi 49 groszy od osoby, 
dla dorosłych 99 gr., sezonowa karta 
wstępu 60 zł. od osoby, dla członków 
Śl. Tow. Łyżw. 40 zł.. Karta sezono-. 
wa dla młodzieży szkolnej 30 zł. U- 
działowcy spółdzielni korzystają z bez 
płatnych wstpępów. Pozatem wprowa 
dzone mają być dla młodzieży szkol- 
nej bilety po 25 gr. o ile zakład nau- 
kowy wykupi "odrazu 1000 biletów. 
Ślizgawka otwarta będzie od 11 b: m. 
codziennie od godz. 9 do 22 z dwu- 
rodena przerwą obiadową od 13 do 
15-6i 

Tegoroczny , program ` sportowy 
sztucznego: toru łyżwiarskiego w „Ka=- 
towicach przewiduje. szereg interesu- 
jących atrakcyj lyżwiarskich i. imprez 


hokejowych. s 


przygotowują. się .do - 


Nawiązano końtakt z o- 


słońce i ciepło, 


jutro deszcz i wiatr! 


Tego nie zniesie nawet najzdrowsza cera bez 

uprzedniego przygotowania; silne wahania - 

temperatury powodują, że skóra staje się 
szorstką i wiotczeje. 


- Krem biologiczny 


Eukuteol S 


ka'o tytuł mistrza nie została jeszcze | 


chroni doskonale cerę przed szkodliwemi 
wpływami atmosferycznemi. 

By każdemu dać możność wypróbowania 

Q kremu biologicznego i przekonania 

o jego zbawiennem działaniu, soniży” ; 
li ni znacznie. ceny: —. A KAASAN 


duże pudełko kosztuje teraz tylko zł 1.40 


$ ał 0.73 


Czarni i Garbarnia 
na ostainich miejscach w lidze 


rozegrano. p 


—drużyny Czarnych i Garbarni zostały 
wyeliminowane do turnieju kwalif kas 
cyinego, 

Wyniki. meczów były następującęg 
w Krakowie: Wisła — Pogoj 1:1; w ` 
Warszawie: Czarn: — Warszawianka 
"3:2; w Krakowie: Podgórze — - Qarbag 3 
nia-2:0- w Poznanin:: Warta — — Strze» 
lec 2: 2. 


-U wrót sczonu łużwiarskieśo - 


Otwarcie sztucznego lodowiska katowickiego 3 


"środkiem tyżwi arskim Wiednia, .a mia 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


nowicie W. E. V. oraz torem „Engels. 
monna“ w Wiedniu, skąd podobnie 


jak w roku ubiegłym — zapewniony; ..- 


jest przyjazd wielu zawodników n 


-lepszej klasy. z :Karolem Sehaferem, 


My _i Olly Holzmann, mistrzowską 0âa 
rą Papez — Zwag, Emmi Putąnger 
i in. Pozatem zarząd toru otrzymał 
ofertę na występ: zawodowej mistrzye 
ni- łyżwiarskiej Europy, p. Melittyj 
Brunner, przebywającej ostatnio -w 
Londynie. gdze pełm. funkcje honoro= 
wego trenera Królewskiego Klub 
Łyżwiarskiego (Queens Ice Club Lone 
don). P. Brunner zamierza wystąpić 
w Katowicach w towarzystwie Tay= 
lora, '-znakomitego łyżwiarza angiel= 
skiego, twórcy nowoczesnych form w 
łyżwiarstwie światowem. a ę 
Ponadto z pośród licznych ofert hos 
keiowych na wyróżnienie zasługuią 
zgłoszenia drużyn . Austrii, Rummji, 
Węgier oraz doskonałego zespołu Aka 
demiekiego Anglii „Oxfordu“, 4 który 
wybiera sę na tournee do Europy. 
Polski Związek hokeja na lodzie- per~ 
traktuje z reprezentacją hokejową Ka 
nady, która z. końcem listopada przy” 
jeżdża na szereg meczów do Europy. 


Samo bója 
na płocie cmeniarnym- 
«Z ‘Mysłowic. donosza: Dzisiejszej 


nocy przechodnie. znaleźli na płocie 
cmentarza katolickiego "w Mysłowia 
cach zwłoki 20-letniego Jana Pytłaka,. 
mieszkańca Mysłowic (ul. Lenera, ba= 
raki), który w zamiarze samobójczym 
powiesił sie. i 

Jak ustalono przyczyną samobój- 
stwa był brak pracy oraz niesnaski-ro 
dzinne. Zwłoki denata odstawiono do 
kostnicy: szpitala miejskiego ~- 
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-Taiemnice toru _wyścisoweso 


UPIORNY WAGON. 


Kosmala zrozumiał że wydostanie się 
2 przedziału będzię o wiele trudniejsze 
miż dostanie się tam. Usiadł więc znowu — 
ale straszliwie wytrzeszczone oczy Rity 
i potwornie wykrzywiona strachem twarz 
mie dały mu spokoju. Postanowił uciekać 

choćby miał użyć przemocy wobec kon- 
duktora — choćby miał zatrzymać pociąg 
sygnałem alarmowym. Gdy wychodził 
z przedziału, wzrok jego padł na neseser 
Rity leżący na sąsiedniem niezaiętem łóż- 
ku przedziału sypialnego.  Machinalnie 
otworzył wieko i ujrzał pieniądze. Bank- 
noty leżały pod opaskami — równe, nowe 
jakgdyby prosto z pod prasy. Obok leżały 
'rulony monet srebrnych. Widocznie Rita 
musiała brać takie pieniądze jakie jej da- 
iwano i nie miała czasu na wybór. 

Banknoty Kosmal: zgarnął ręką do kie- 
_ Sszeni, bilonu wziąć nie mógł. a żal mu by- 
ło zostawić takiej sumy pieniedzy. Wobec 
tego wszystkie pieniądze wrzucił do nese- 
seru į zabrał go ze sobą. 

Znów ostrożnie uchylił drzwi na korty- 
tarz. Konduktor stał odwrócony od niego 
plecami w niedalekiej odległości. Kosmala 
cicho otwierał drzwi coraz szerzej. Był iuż 
prawie zupełnie pewny że zdoła ujść nie- 
spostrzeżony, Gdv już zrobił dwa kroki po 
chodniku korytarza w strone wyjścia, 
konduktor obejrzał się. Zobaczył go! Kos- 
mala postanowił działać energicznie, za- 
wrócił j pędem wpadł na konduktora. Ten 
mie spodziewał się takiego ataku. Uderzo- 
my bykiem potoczył się w tył. Bvł jednak 
"ma tyle przytomny, że nie krzyknął aby nie 


> 


działach. Chciał zresztą samodzielnie roz- 
prawić się z tym, jak sądził, złodziejem 
 kalejow ym. Był to stary wysłużony wete- 
-ran z armii polskiej w Ameryce, mający za 
sobą doświadczenie lat wojennych. 
Ocknąwszy się z chwilowego oszołomie- 
mia dopadł Kosmalę i kilkoma bokserskiemi 
uderzeniami zwalił go na ziemie. Teraz do- 
piero gdv Kosmala leżał bez ruchu na zie- 
"mi — konduktor pociągnął hamulec auto- 
matyczny. 

Z ogromnego rózpędu pociąg stanął nie- 
„mal w miejscu z niesamowitym zgrzytem 
dkół i hamulców. 

Konduktor nie chciał odejść od Kosmali, 
"czekał aż obsługa pociągu trafi do wagonu 
Sai sypialnego. - 

2: Istotnie po kilku minutach nadkonduktor 
4 kondnktorzy wpadli do wagonu. 

Konduktor dał im znak aby eha. 
"się możliwie najciszej i szepnął: 

— Złodziej! 


Trudno jednak było o ciszę wobec ałar- . 


. mu który ogarnął cały pociąg. Po chwili. 
„zaczęły otwierać się drzwi różnych prze- 
działów, a pasażerowie w negliżu trwożli- 
„wie zapytywali co się stało. 

a - 'Nadkonduktor pochylając sie nad *Kos- 
aż mal. spytał: 
|. > — Kogo on okradł? 
RE  Pasażerkę z szóstego przedziału, ta 
-dama musi mieć mocny sen-skoro. nie tyl- 
"ko że się nie obudziła przy kradzieży ale 
jeszcze i teraz Śpi, 

— Trzeba ją obudzić, dowiedzieć się: co, 
jej skradziono. 

Konduktor zapukał raz i drugi do przym- 
kniętych drzwi przedziału ale nie otrzymał - 
odpowiedzi. Zapukał mocniej i znów bez 

"rezultatu wówczas otworzył drzwi szeroko 
1 zebrani w korytarzu wagonu usłyszeli je- 
go krzyk: 

> 5— Morderstwo! 
wana. 

N a pobiegli w stronę dezv prze 


Ta pani jest zamordo- 


ę gon. 


— rowie zaczęli 
przestraszyć pasażerów śpiących w prze- - wego- wagonu sypiałnego, 
-wwiono na sąsiedniej linii. 


W lokalu posterunku policyjnego ZE 


-jest zależne tylko od jego woli. 


działu, 

. Kosmala, któremu zwolna wracała świa- 
domość, nie widząc wokół siebie nikogo, 
podniósł się zwolna i zamierzał uciekać. 
W tej chwili na ramię spadła mu silna dłoń 
kierownika pociągu. 

— Nie ptaszku, tak dobrze niema! Już ty 
nam się nie wymkniesz! 

Odprowadzono go do przedziału służbo= 
wego, neseser konduktor zostawił u siebie. 

— Co robić teraz? 

— Trzeba jechać do pierwszej wielkiej 
stacji i tam zamienić wagon sypialny. Wta- 
dze nie pozwalają zmieniać pozycii zwłok. 
zwłaszcza w wypadku zbrodni. 

Pociąg ruszył, pasażerowie oczywiście 
nie mogli już zimrużyć oka. Wszyscy pou- 
bierali się, czekając niecierpliwie na chwilę 
w której będą mogli opuścić upiorny wa- 


Pociąg zatrzymał się na najbliższej ma- 
łej stacji. Wypadek opowiedziano dyżurne- 
mu ruchu i kazano mu natychmiast telefo- 
nicznie zaalarmować policję i władze kole- 
jowe w Lublinie. 

Kosmala był zupełnie obojętny na to co 
się wokół niego działo. Nie odpowiadał na 
żadne pytanią kierowane w jego stronę. 
Czas tylko dłużył mu się niesłychanie. Już 
czemprędzej chciał znaleźć sie w rękach 
władz sądowych którym mógłby opowie- 
dzieć wszystkie pobudki jakie skłoniły go 
do popełnienia tego czynu. 

W Lublinie do wagonu weszła policia. 
- Kosmalę wyprowadzono na peron. Pasaże- 
przeprowadzkę do zapaso-- 


wał już sędzia śledczy i prokurator. Nie- 
zwłocznie rozpoczęto śledztwo. Po usiale- 
niu wszystkich danych osobistych — sę- 
dzia śledczy rozpoczął indagacię. 


— Czy przyznaje się pan do zamordo- 


wania tej damy w wagonie sypialnym? 
— Owszem, przyznaję się. 


— Prosze nam opowiedzieć kim jest za- 


mordowana. =: 
Kosmala zazął opowiadać historię życia 


Rity von Deloff, oczywiście nie szczędząc 
szeroko omawiając » 


iej stron ciemnych i 
kryminalną działalność na torze wyścigów 
konnych. 


-  — Jakie były bezpośrednie motywy pañ- 


- skiego czynu — pytał sędzia. 

_— Chciałem się zemścić, przysięgłem 
jej zemstę za całe moje zmarnowane Ży= 
cie. Panie sędzio! Pan musi mnie wysłu- 
chać, pan musi mnie zrozumieć, Proszę mi 
uwierzyć że nie zamierzam w ten sposób 
zmniejszyć swą odpowiedzialność. nie! W 
tem stadium mojego życia na niczem mi już 
nie zależy. Niemam co osłaniać, 

Panie sędzio! Ma pan przed sobą czło- 
wieka, który świat i życie pojmował. zg0- 
ła odmiennie n*ż wszyscy. (iłęboko wie- 
rzyłem w teorię. że Szczęście człowieka 
że czło- 
wiek jest władny odsunąć od siebie precz 
wszystkie troski i zmartwienia. że ma 
możność i święte prawo wznoszenia się 


' ponad zwykłą codzienność. 


Jakiemi drogami chciałem dojść do ofia- 
rowanią ludzkości amuletem wiecznego 
szczęścia? Zaraz powiem! Kiedy, gdy by- 
łem jeszcze bardzo młodv. zastrzyknięto 


"mi środek narkotyczny — zdaje się, że by- 
-toto po złamaniu nogi. Miało to usunąć mi 


ból. Rzeczywiście. działanie narkotyku by- 
ło wręcz cudowne. Nie tylko minął ból — 

ałe nigdy jeszcze nie czułem się tak do- 
brze, tak lekko i szczęśliwie jak właśnie 


który podsta- z 
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wówczas. Powtórzono mi ten zabieg kilka- 
krotnie. Po trzecim zastrzyku zacząłem 
już z niecierpliwością wyczekiwać na- 
stępnego — znów chciałem przeżywać te 
same słodkie momenty. Wówczas zadałem 
sobie pytanie — dlaczego człowiek zamoż- 
ny, mający możność nabycia sobie naiko- 
tykn ma możność nrzeżvwanią tak rados- 
nych chwil — a człowiek ubogi nie może 
nawet ukoić bólu jaki go trapi i to nie tyl- 
ko bólu fizycznego, ale w pierwszym rzę< 
dzie moralnego, który trapi, pan to chyba 
sam wie, dużo więcej niż wszelkie bóle fi- 
zyczne. Chciałem wówczas stworzyć gru- 
pę ludzi — apostołów szczęścia — któraby 
umożliwiłaby ludności ubogiej korzystać 
z narkozy. 

Sędzia śledczy zrobił niecierpliwy ruch 
ręką. 

— Niech mi pan nie przeszkadza — nie- 
mal krzyknął Kosmala — wiem co mi pan. 
chce powiedzieć — że to kłamstwo, że to 

zbrodnia i utopia. Zaraz się pan przekona, 
że -wierzyłem w daleko większe utopie. 
Studjowałem weterynarię. Patrzyłem na 
męki zwierząt chorvch i przeciążonvych 
pracą. Nanrzukład konie! Widok każdej 
szkapy, której życie widocznie brzydło 
z powodu braku sił i przeciążenia robotą 
upewniał mnie że zwierzęta mają takie sa- 
mo prawo do szczęścia jak hidzie. Nawet 
wieksze! Bo same nie mogą sobie nic po- 
radzić w swych troskach. Czy człowieko= 
wi nie przypadło w udziale opiekowanie 
się szcześciem istot niższy ch i od niego za- 
-leżnych? — Powie pan, że to zbrodnią wo- 
- bec- zwierząt, bo one nie mogą protesto- 
-wać przeciw zadawaniu im trucizny. któ- 
ra skraca im życie. Ale trzeba postawić się 
w roli konia upadaiącego pod brzemieniem 
ciężk'ej pracy od Switu do nocy. Czy te- 
mu zwierzęciu nie jest wszystko jedno czy 
padnie dziś czy za szereg lat? - 

Przechodzę do tematu. Interesowałem 
się wyścigami konnemi i znów teoria mo- 
ja opanowała mnie całkowicie. Czy nie na- — 
leży pomóc koniowi do osiągnięcia zwy= 
cięstwa — skoro to zwyciestwo jest jego 
chłubą i chwałą — jest celem życia. . Do- 
pingowałem konie — to prawda. Ale bez- 
interesownie, w imię swej idei i dla niezy= 
jego interesu. Czy. jednak w tym brudnym, 
 chchiiącym świecie można być idealistą? 
- Opętała mnie szaika aferzystów. - "Wvlko= — 


rzystali moją. nędzę — złudziii mnie obiete | | 


nicą, że zdobędę wiele pieniędzy na swo- 
je ideje. Zmuszali mnie do czynów prze- 
ciwnych prawu — ale będących w ich in- 
teresie. Grzęzłem, z każdym dniem więcej 
zapadałem w bagno. Wśród szeregu afe- 
rzystów ona była najgorsza. Opętała mnie 
najpierw gotówką. potem miłością — a.po- 
tem napoiła zdradą. Sumienie gryzło mnie, 
chciałem je zabić, szukałem narkotyku, 
szukałem pieniedzy i... popełniłem zbro- 
dnię. Jedną, później drugą: Potem już nie 
widziałem nic wokół siebie — tylko prag- 
natem zemsty. Nie na niej — bo życie tej 
kobiety nic mnie nie obchodziło. Ja chcia- 
łem Śmierci — symbolu. Chciałem zapro- 
testować wobec świata orzeciw zbrodni 
na mnie spełnionej. Cel swój osiagnąłem — 


- niech pan robi ze mną co pan chce! 


Sędzia słuchał tego  Drzemówienią 
z uwagą, potem jednak rzekł: 

— Pan jednak. uciekając, miał ze sobą 
walizkę z pieniędzmi pani von Deloff — a 
to już kwalifikuje czyn pański — do mor- 
derstw rabunkowych. Czy zdaje pan sobie. 
sprawę, że czeka pana sąd doraźny? 


(Dalszy ć ciąg jutro). 
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Wynagrodzenie dla jednego--praca dla całej rodziny 


Ponure historje dworu w Czerwionce 


Zamieszczone w swoim czasie arty- 
kuły o stosunkach panujących w ma- 
leżącym do koncernu Wspólnoty Inte- 
resów majątku Czerwionka na Śląsku 

wywołały silne echo 

wśród żyjących w cężkich warunkach 
miejscowych robotników. którzy tu- 
dzili się przez jakiś czas, że uwiawnie- 
ne tych rzeczy przez gazetę wpłynie 
dodatnio na SARE 

: poprawę ich doli. = 
Złudzenie to iednak krótko trwało. 

Zaufany zarządcy maiątku, szafarz 
Pella, naigrywał się z robotników oś- 
w.adczając wkrótce po ukazaniu się 
korespondencji, że p. Brachel wcale 
się tem nie przejmuje, a skutki za- 
mieszczenia korespondenciji, 

poczują robotnicy 
na swej skórze 

Istotnie też p. Pella, nie zważając 
na siły j możliwości ludzkie, nagana 
do pracy ponad. wszelki -kres, tak, że 
już robotnice i robotnicy: wątpią, 

czy i w średniowieczu 
mogło być £orzel. 

Wierząc, że wkroczą w ten wyzysk 
powołane władze a zwłaszcza Inspek- 
cia Pracy, stwierdzają ze smutkiem 
robotnicy, że naprawdę trzeba 


głowy, tak, jak zresztą nie można te- 
raz uświadczyć w kościele w nedzie- 
lę, ale przecież był czas,kiedy było 
inaczej. Chyba, że czyniono 

celem naigrawania się 
z obrządku katolickiego.. 

Trudno naprawdę opisać w całej 
nagości gehennę przeżywaną przez ro 
botników dworu Czerwionka. Jakkol- 
w:ek mówi się, że robotnik jest prosty 
człowiek, to niemniej jednak potrafi 


cy biedna robotnica, niejaka Świdro 
wa. Rozkazał jej p. Brachel, by da 
zbierania zżętego Żyta zabrała 
E całą rodzinę. 

N'e mogła tego uczyn:ć biedna matka, 
obawiając się, by córki nie zerwały 
się przy dźwiganiu dwucetnarowych 
worków i wzięła do pracy tylko syna. 
Przepracowała cztery i pół dnia i do 
dziś nie wypłacono jej 

ani grosza, 


wszystkich do pracy po 12 i 13 go- 
dzin, bez żadnego odszkodowania. O- 
biecany był za to odpoczynek w dm 
deszczowe. Obecne dni desczowe H- 
į czone są istotnie za dn ówki. ale 
potrąca się je z nadgodzin... 
Biada już temu, co chciałby mieć 
swoje- prawa. Przeciwstawił się panu 
Brachłowi ieden ze starych pracowni- 
ków dworu. Franciszek .Kwoska, nie 
zgadzając się do przeniesienia na ih- 


on swoim rozumem objąć wszystkie ne niewygodne mieszkanie Za karę bo -ni ZB ; 
i ar 6 - nie spenta życzenia pana Czer- 
krzywdzące go machinacie i widzi a zwołniono go E ER wionki. Tak więc wynagrodzenie mia 
jak się go wykorzystuje. zo piacy. ah 5 ło być dla jednej osoby a praca dla 
Przez cały sezon letni zmuszano | W czasie żniw została najęta do pra całej rodziny. I w dodatku jeszcze 


tych paru nędznyth groszy nie wypła 
cono. 

Pierwszego paździermkd małą być 
>» wydawane deputaty Do dziś robot- 
nicy ich 


ZN eon li | tuasżato 2 AGS Ean dosteta nadel da P 
Przykre przebudzen e się po l bacii 
Specialistka, okradania gości reStauracvinvch 


Przykra przygoda spotkała dzisiej- | się przytrzymać mieszkańców Sosnow 


nie otrzymał, 
maia się od 


szej nocy Walentego Ciupałę funkcio- | ca Henryka Małowca. czeladnika pie- : KAB 
narjusza pocztowego z Piotrowic (Po- | karskiego oraz Anne Sesiak (Wawel- j 90 14 dni sa-s 
wstańców 4). Powracając z libacji Ciu , ska 2). Podczas rewizji osobistej <zna-- BAS ZZ 5 
pała usiadł na ławce w ogródku na pl. | leziono u Sesiakówny zegarek męski k Ę 4 „a iektór. = GRE 
Miarki i zasnął. W tym czasie wyięto | z dewizką, a ponieważ iest ona silnie | “anac EE aae e Pa 
mu portfel z całomiesiecznemi pobora } podejrzana o okradonie piianych gości Eo Rh aa ace KA Pace: ET Bł 
mi oraz legitymacię służbową. restauracyjnych wraz z Małowcem za i z ge p Ra >. PSA z 
Ciupała zawiadomił o kradzieży po- Noa. OIESEECE 


by w ten sposób z ludźmi postępo* 
wać. Wprawdzie dowody zewnętrz= 
ne świadczyły-by za tem. bowiem na 
nabożeństwie dziękczynnem za żniwa 
nie brakło nikogo z dworu prócz jego 
OTDA EPIA EOTS PIO I W 


Dziś Bohdana 
Jutro Huberta 


SŁONCE 
Wsch. sł. 6.33 
Zach. sł. 4.08 
Wsch. ks. 3.33 


Czwarizk 


2 


tiS OPAD 1933 


nie mieć Boga w Sercu, 
$ 


Zach. ks. -6.51 
æ ac s. 6.5 


Chociaż banki we wszystkich wiekszych 


Gdy Bielicki miał już pieniądze w kie- 
szeni — mógł uregulować rachunek w ho- 
telu i zabrać swoje rzeczv. Postanowił je- 
dnak nie chodzić odrazu do hotelu j kazał 


sobie walizy odesłać na dworzec kolejo- 
wy — gdzie też w biurze zleceń zostawił 
sumę potrzebną na wyrównanie rachunku. 

W ten sposób wymknął się na czas jakiś 
z pod czujnej opieki Stefensona. który cza- 
tował przed hotelem aby go mieć na oku. 
Aresztować go nie mógł — ponieważ pre- 
fekt policji w Nicei — po otrzymaniu za- 
meldowania policji Maharadży w Leohre 
mógł wdrożyć dochodzenie przeciw Bie- 


lickiemu i rozesłać za nim listy gończe Wo- - 
bec stwierdzenia, że wbrew obietnicy ułot-. 


nit się on gdzieś z miasta. Wszystko to 
z natury rzeczy musiało trwać długo — a 
_ Stefenson niechcąc czekać — na własną 
rękę rozpoczął poszukiwania uwieńczone 


licię, której w toku dochodzeń udało 


Z Bielska telefonują: 

Dzisiejszej nocy dokonano tu niesły- 
chanie bezczelnego włamania do biura 
przemysłowca Alfreda Nowaka. Spra- 
wey rakiem rozpruli kasę ogniotrwała, 
w której znależli raptem 100 zł. 
weksle zaprotestowane 
tknęli. Prawdopodobnie ci sami kasia- 
rze dostali się do b'ur oddziału biel- 
skiego Tow. Ubezpieczeń 
gdzie również rozpruli kasę tym Sa- 
mym systemem. Narazie policja nie 


odnalezieniem Bielickiego w sąsiedniej 


„opuści 


-` Bielicki więc 
dworzec swoje. 
ciągiem odjechał do portu. i 


w Cenirum Rie'ska 


ska, 
Wiadomość o dwuch 
oraz | włamaniach kasowych 


których nie 


„Feniks“, | my posiadające 


miejscowości. Nim nadejdzie dekret pre- 
fekta o aresztowaniu — Stefenson musiał 
ograniczyć się tylko do obserwacyj. Ma- 
jąc wzrok nastawiony tylka na osobę Bie- 
liekiego, Stefensonowi ani przez myśł nie 
przeszło ażeby badać czyje walizki wyno- 
szą z hotelu, zwłaszcza że wiedząc o cho- 
robie Haliny — ani na chwilę nie przypu- 
szczał ze ten wielkoświatowy oszust gra- 
jący zaws: 

ć żo 


_najspokoniej dostał na 
walizy i najbliższym po- 
Stamtąd zamierzał wyjechać okretem 
w świat, Dokąd? Było mu to naizupełniej 


obojętne. On tak dobrze znał każdy zaką- 
tek globu ziemskiego że nigdzie nie po- 


trzebował płacić „frycowego” mając w 
każdym wielkim mieście swych przyjaciół 
czy choćby tylko życzliwych. ZER 

Na okręcie mógł czuć się zupełnie pew- 
nym į bezpieczny — co będzie jednak gdy 
wpadnie w ręce Stefensona jeszcze w por- 
cie? 

Postanowił działać szybko. Zaledwie 
przybył do portu kazał zameldować się u 
przedstawiciela linii okrętowej, którą za- 
mierzał podróżować. i 
- — Chcę poradzić się z panem Mr. Ter- 


rick — co mam zrobić. Chce udać się pań- 


skim statkiem do Indyj. Chodzi mi jednak 
ażebym mógł odbyć -tę podróż zupełnie 


poufnie — ze względu na misię jaka wvnpeł- 
niam.. Jestem wysłannikiem maharadży 


Lahore — niech upewni pana o tem ten 


Le 


pers 


do ukończenia dochodzeń. 


Dwa zuchwałe właman:a Kasowe 


zdołała ustalić co zawierała kasa. bo- 
wiem kierownik odzdiału dma poprze- 
dzającego włamanie wyjechał z Biel- 


-axlejnot, = ZOP N REA) z SAY ś PAZ 
= Przedstawiciel był przekonany że Bie- 


ostał na  licki mówi prawdę i był dła niego bardzo © 


2 kradzieży w skarbcu Maharadży, i czes sk 
- kał na odpowiedź. (Dalszy ciąg iutro), 


trzymano ią w a t icyi 
ym ią resztach policyinych Pożal się Boże. 


Dobrze-by było. gdyby kiedy p. Bras 
chel wybrał sie osobiście na iuspeka 
cję i oglądając pomieszczenia robot- 
ników pomyślał. że to także 
przecież są ludzie, 
Napewio-by wówczas przyznał, Ż€. 
tak dalej być nie może. 
Nim wszakże to nastąpi. będziemy 
rzypomnać szerszemu ogółowi w ją 


p 

równocześnie | kich warunkach żyje w XX wieku ro- 
wywołała w 
Bielsku niebywały popłoch, w szczegół 
ności w kołach przemysłowych 

Miało to ten sktuek. że większe fir- 
znaczniejsze zasoby. 
gotówkowe umieściły je w bankach. 


botnik w majątku koncernu przemy* 
słowego — Częrwionce. Ę 
i Czy długo tak -<n 
czynić będzie trzeba, zobaczymy, Mos 
że w końcu obudzą sie jakeś właś- 


ciwe i miarodaine czymnik = — 
; | Jeden za wszystkich. ; 


pierścień-legitymacja. ; è 

Bielicki błysnął przed okiem agenta mor- 
skiego pierścieniem pięknej roboty — i nje- 
zwykłej wprost wartości. 

— Nie obrażę się zupelnie — gdy pan mi 
«powie że nie wyglądam na posiadacza tego 
klejnotu. Tak jest istotnie. Ten pierścień 
pierwszy raz wyjrzał zę skarbca Maha- 
radży i właśnie ma stanowić legitymację, 
że cieszę się pełnym zaufaniem mega 
władcy — skoro powierzył mi on taki 


ugrzeczniony, spodziewając się. że zdoła. 
on skłonić Maharadżę — aby w czasie po- 
dróży do Europy korzystał tylko z jege 
linji okrętowej, SEBA 
— Nie wyiaśniłem panu wszystkiego. A 
Maharadża kiedyś nieopatrznie zaufał Se: 
pewnemu angielskiemu detektywowi, któ- 
ry miał wykryć pewną aferę na szkodę 
swego mocodawcy w Europie. Ten właśnie 
detektyw popełnia obecnie w Europie cały 
szereg matąctw i szantażów, Ja dostałem 
polecenie dostawienia go po cichu do In- 
dyj — gdyż tutaj aresztować go nie moż- 
na ze względu na możliwość ujawnienia 
przezeń pewnych tajemnic politycznych — 
Maharadży — które on posiada. _ REA 
„Jeżeli więc on wsiądzie na fED.OKTĘDZE 0 
my go przytrzymamy—wówczas wdzięcz- = ` 
ności Maharadży nie będziemy liczyli drob« ©, = 
neńit pieniedzniky > 92706505 A. 88 
- „Bielicki raz jeszcze błysnął pierścieniem, TR 
ostatnim klejnotem który pozostał mu 
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Wszelkie prawa zastrzeżone 


ROZDZIAŁ XXII 
Złowróżbna zjawa. 


<" Mimo, iż Zaborowski nie szczę 
-„dził nic 


j zego, co mogłoby się 
przyczynić do uświetn.enia ucz- 


- ty zaproszonych gości to jednak. 


 Zaborowskiemu słuszność, 


mastrój: na niej panujący trwał 
od początku do końca niemiły, 
a nawet ponury, wszyscy czuli 
się nieswojo, bo jeżeli przyznali 
to 
zdawali sobie w głębi duszy 
Sprawę z tego, że postąpili źle, 
że pozwolili dojść do głosu nie- 
sprawiedliwości, że wyrządzili 
wielką krzywdę. To też niedłu- 
g0 cieszono się ma uczcie, nie 
wiele wypito i nie wiele zjedzo- 
mo. Wkrótce wszyscy rozjecha* 
li się każdy w swoja stronę. Bur 
grabia został w swojej komna- | 
Cie sam, kazał przywołać do sie 
b.e Kazimierza. Z nim to, na któ 
rym teraz polegał, którego za 
jedynego swego sprzymierzeń- 
ca najbliższego uważał i począł 
Się naradzać. 

„ Giermek stał się dla niego te- 
raz prawą ręką. Przywiązanie 
jego mógł sprawdzić szeregiem 
niezbitych dowodów, bo Kazi- 
m.erz nietylko, że. wykonywał 
jota w iotę wszystkie rozkazy i 
zlecenia swojego pana, ale tak- 
że zmał środki, śródki i drogi, 
któremi rycerz zwykł do celów 
zdążać. Wiedział on zawsze jak 


 mależy postąpić, ażeby władcę 


_ postanowić o losie Jerzego. 


 walające go odpowiedzi, Jerzy 


0 EE 


Swego najzupełniej zadowolnić. 
„, Aż do późnej północy naradza 
łi się obaj nad tem co należy 
uczynić z uwięzionymi. 

„ „Boć zgromadzenie przyzna- 
ło Jarosławowi pełne prawa do- 
wolnego postępowania z więź- 
miami. 


> Brzedewszystkiem _ należało 


„, Ten powinien się jeszcze przez 
dwa, albo trzy dni poprawić. Po 
tym czasie jednak wystawiony 


bedzie na próby ii przy pomocy į . 


strasznych męk i niesamowitych 

atuszy musi wyznać całą pra- 
wdę, gdzie się: znajduie M'łosz. 
gdzie Miłosz mógł przypuszczal 
ne uprowadzić młodego dzie- 
dzica i gdzie ukrywa się stary: 
Rymszak.' ` sos 


„,„A kiedy rycerz o wszystkiem | z 


się dowie, . kiedy przy wtórze 
łamanych kości otrzyma zado- | 
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ji Uustrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


potrzebne. 


Józet'Ksrażek Wydawca: Nówy Czas w Katowicach -- -- 
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| DZIEJE KRWAWYCH RZĄD 
- BURGRABI ŚWIERKLAŃC 


22 / 4 


ÓW 


=- Powieść odległej przeszłości Rys 


będzie skazany na odpokutowa- 
mie za swoje szaleństwo, a kara 
będzie sroga i nie minie go cho- 
ciażby nawet cały świat się 
przeciw temu sprzysiągł. Nic 
nie zdoła powstrzymać rozwy- 
drzonego burgabi przed wyko- 
naniem straszliwej zemsty. 

` Jerzy będzie cierpiał nietylko 
za siebie, ale 6akże za swego 
ojca i za Miłosza. 

_Około północy z szyderczym 
uśmiechem ma sprośnych war- 
gach opuścił służalec krwawe- 
go burgrabi komnaty. M'at on w 
wyniku obrad przygotować 
wszystko co do tortur i wyko- 
nania powziętego wyroku było 

O! Oh, on już wiedział, jak po 
i krnąbrnych, według jego zda- 
nia póddanych. A zresztą miał | 


winno się męczyć tak opornych 


osobiste porachunki z Jerzym. 
Dlatego tem okrutniej obejdzie 
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=< sneclalne gł 150 reklamy 60 gr. drohne 18 groszy ga, wyróz 'W. a 
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' CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi 500. 061 strony 


„się ze skazańcem. 


Zresztą nadarza się sposob- 


ność, ażeby -wykazać burgrabie-. 


mu jaki wielki posłuch znajduje 
u niego służba dworska i jak 


bardzo stara się wszelkiemi moż 


liwemi sposobami przypodobać 
panu swemu. Wiedział ón do- 
brze, że jeżeli Jarosławowi tor- 
tury Jerzego spodobają się, jeże 
li burgrabia będzie 'z wykonania 
ich zadowolonym, nie minie go 
sowita nagroda, a łasym to om 
był na zaszczyt i pieniądze. 
Jarosław Zaborowski pozo- 
stał jeszcze jakiś czas w swo- 
jej komnacie i wygrzewał się 
obok kominka, na. którym 


| skwierczało kilka smolnych łu- 
czyw. Jasny płomień ognia masi 
lował duży jego cień na ciem- 


nych ścianach zamczyska. Na 


twarzy jego malowało se zde- | podwórzu 


cydowanie i nieodstępność od 
powziętych zamiarów. 
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Nowoprzydywający abonenci otrzymu ą na żądanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie 


w/g H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


- Stanisław Ludwik Lewicki 


Burgrabia począł przecha- 
dzać się po komnacie, potem 
wziął daży-klucz od ciemnicy -i 
udał się tam, ażeby sprowadzić 
do swojej alkowy. nic złego. nię 


„przeczuwającą - Jagiię. Sprzy- 
„krzyło mu się już długie czeka- 


.Szy+ przyznał -jemu-pelne 
"do tej dziewczyny. =: 
--Ami chwili dłużej nie 


| 


nie, chciał raz wreszcie zakoń- 
czyć. Tem więcej, że jak sobie 
sam wywnioskował sąd dzisiej- 
prawa 


chciał 
zwlekać. =` 5 


go. => s 
- Tak się czuł samotnym. Ciem 


ność „nocy, zhłód powietrza jeż 


w porządku. - = 


mienia?... 


| siennego, cichy poszum liści na ` 
zamkowym, który aż | * 


tutaj docierał, zdawał: się opo- 
wiadać baśń o kim? — o zło- 
wróżbnej zjawie, — o dawno iż 
marłej Ludwice. ; 

Burgrabia mmo, iż. sprawę 
wygrał. lękał się jakoś dziwnie 
iablższej przyszłości, która 


wydawała się jemu jakaś nicod ==“ 


gadnięta, cóś w niej tkwiło ta- 


jemniczego. Sam nie potrafił zro -~ « 


zumeć czego się boi, sam nie 
wiedział dlaczego nie cieszy się 
z takiego obrotu sprawy. Jed- 
nak w duszy jego-było coś nie 

— A może to wyrzuty -Su- 


ax it 


„EP bieta 1 Jasta, wójt i Jerzy, | 


Miłosz i Janek, wszyscy ci po- 
wracali mu stale na myśl. Wie- 
le trudu kosztowało go, ażeby 
o tem n'e myśleć, a jednak cią- 
gle, ziągle bezustanku: wracali 
oni iemu przed oczy. Widział 
ich biednych i nieszczęśliwych, 
wymizerowanych i wynędznia- 
łych, drżących z lęku i n'eświą= 


domych swojego jutra. Ale`cóż -- 


( g0 to motto obchodzić. 


ti 2751 mm wiersz I timowy opisowe. zi. 2.50. 
sedziełe | dmi- Swiateczne 25 oroc 
"EP O NE Z 0000 


to... 
Dlatego 
sobie Jagne: — — wśród jei'go- 
rących p'eszctzot. przy jej boku, 
na jej piersiach zapomni: o wszy 


stkiem. zanurzy się w bezwsty- - 


dnej lubieżności, zapali się, zgU- 
bi się w spłocie iej rak, w. gę- 


stwinie jej włosów wonnych. >~ 


„(Dalszy ciąg intro). 


rożel 0 - 


A iednak — — obchodziło go - 


chciał sprowadzić - 


